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Bez wukcesów.

/

Kraków, 25 września.
(Th) Dalecy od tego, co Niemiec nazywa 

i,Schadenfreude“ stwierdzamy zgodnie z praw 
dą, że rząd obecny zgoła żadnym sukcesem 
ani w polityce wewnętrznej, ani w ze w o - 
trznej pochlubić się nie może. An jednej z swo 
ich licznych obielnic nic spełnił. Mówimy to 
sine ira et studio, jakkolwiek mamy niewą­
tpliwie powód, odnosić się do tego rządu z ca 
łą uzasadnioną niechęcią. Sama koncepcja 
rdzennie polskich rządów jest dla nas Żydów, 
w dużej mierze dcminulio capitis. Wyrzuca 
nas poprosili poza nąwias wbrew konstytucj i 
i — tak się nam zdaje i tak my to odczuwa­
my — sprzeczn e z interesem państwa. Odbie­
ra nam, że tak powiemy, prawo do pełnego o- 
bywatelskiego obowiązku. Mówi do nas nmiej 
łub więcej wyraźnie i świadomie: Państwo poi 
skie, to nie wasza rzecz. W pewnym okresie 
historyi rzymskiej patrycy usze w ton sam spo 
sób się odnosdi do „plebsu”. „Miseia conlri- 
iruens plebs1’ m usiała,. rzecz jasna, dźwigać 
.wszelkie ciężary, jakie nakładały ujcle w pa­
ragrafy postanowienia prawne, ale do wj’ższc- 
go obowiązku, który jest raczej prawem, sta­
rania się o dobro państwa w szerokiem tego 
słowa pojęciu, jej nie dopuszczono. W  ten 
sposób degraduje sie pewną kategeryę obywa­
teli do niższego stopnia. Uważaliśmy i uważa 
my tego rodzaju ujęcie sprawy państwowej 
za krzywdę dla nas i jako dotkliwy ubytek sił 
aktywnych dla państwa, ale nie wyciągnęliś­
my z tego naszego przeświadczenia i sentymen 
tu najdalej idących konsckwencyi, Zrobiliśmy 
tylko tyle, żeśmy powściągnęli naszą siłę polity 
czną, ograniczając się przeważnie do najkonie 
czniejszej obrony elementarnych praw ludno­
ści żydowskiej.

Rzecz jasna, że l . ma -rzty zar mia do 
rządu p. Witosa, a do jego członków endec­
kich czujemy wprost odrazę, ale tej naszej n a ­
turalnej opozycyi daliśmy wyraz bardzo ci­
chy, niemal że powściągliwy. A stało się to 
z dwocli powodową Po pierwsze dlatego, że 
nie mieliśmy nigdy żadnego poparcia, ani 
UBjmniejsze, wyrozumiałości dla naszych naj 
|>rostsVych żądań na lewicy, ą rząd „lewico­
wy" p. Sikorskiego w sposób zgoła nierozu­
mny i cyniczny nas formalnie odtrącił gwoli 
pozyskania sobie względółw prawicy, czego zre 
sztą nie osiągnął. A po drugie dlatego, żeśmy 
Bobie powiedzieli: A nuż prawica ma istotne 
jakieś utajone talenty, które wyolyną, lub ja ­
kieś możne wpływy międzynarodowe, których 
można będzie użyć do wzmocnienia podstaw 
państwowości polskiej. Może one zdołają wy­
prowadzić państwo z zamętu i jakiś ład za ­
prowadzić w adnbnislracyi paiisłwowej. Niech, 
by ktobądź popchnął maszynę na właściwe 
tory, byleby szła należycie. Trzeba było zosta 
wić czas na ten, naszem zdaniem, mocne ry­
zykowny eksperym nt, który Świadomie wy­
łączyI blizko 40 procent ludności z współpracy. 
Może większa zwartość i jednolitość /stronnictw 
rządzących zrównoważy lub nawet przeważy 
ubytek sił.
k Nie chcieliśmy yr Piwem i  niczemu nawet

stanowczem zaakcentowaniem opozycju, prze­
szkadzać.

Teraz jednak już można stwierdzić zj całą 
stanowczością, że rząd prawicowy nie dorósi 
do wielkich zadań, jakie na siebie wziął. Przez 
długie miesiące rządził, nawet niezwykle długo 
bez kontroli Sejmu, a nie osiągnął żadnych 
rezultatów dodatnich. Przeciwnie, wszystka 
w państwie jest gorzej zabagnionc, aniżeli 
Dyl o. Drożyzna szaleje, jak nigrly przedtem. 
Pieniądz zdewaluowany w  takim stopniu, ó 
jakim najdziksza fantazja ppsjunislyczna na­
wet myśleć nic mogła. Aclminisiracya mniej 
■sprawna,,mniej karna, an'* li była. A w poli­
tyce zaoianicznej klęska po klęsce. Sprawy 
poi.skie, niektóre bardzo esencyonalue, ciągle 
znajdują się na Wokandzie czylo Ligi Naro­
dów. czy też, co jost stokroć przykrzej, T rj’- 
bnnałn międzynarodowego w Hadze. A my 
ciągle przegrywamy. Sprawy dawno ustalone 
\yvplv\vąją znowu ;,ako przedmioty sporne na 
porządek dzienny, a  sprawy jeszcze nie zała­
twione pt/.yjmują bicg^nnńej czy więcej nie­
korzystny. Pan Seydd zaś puszy się i pyszni 
i prowokuje w sposób zgoła bezprzykładny 
wpływowe czynniki zagraniczne, jakby był 
panem świnią. Be/takt i nieostrożność we for­
mie, nieudolność i brak oryenlacyi w treści — 
oto czem się chce prowadzić zagraniczną poli­
tykę wielkiego mocarstwa.' Nic dziwnego, że 
z takjęj) metod, do których Europa nie jest 
przyzwyczajona i nie chce się przystosowy­
wać, wynika tylko cały szereg jawnych i ukry 
tych konfliktów, zupelnjch lub częściowych 
niepowodzeń, kłopotów czy nawet wręcz po- 
w a żnycli ni ebezpieczeńsl w.

Nie wątpimy, że p. Witos i jego stronnictwo 
są ożywieni najlepszą wolą dźwignięcia pań­
stwa ze sianu groźnego zamętu. Niewątpliwie 
oni górą Ni pragną możliwie najdoskonalszego 
umocnienia podstaw państwowych i doprowa­
dzenia Polski do stanu stałej równowagi. Ale 
chyba p. Witos swoim zdrowym chłopskim 
rozumem, kióry me lubi się łudzić, ani mącić 
sobie obrazu dziką i nieokiełznaną fantazyą, 
musiał już chyba doslrzedz, że jego kojarzenie 
się z panami Głąbińskim i Seydą prowadzi do 
wręcz przeciwnych wyników. Podstawy pań­
stwa są bardziej zachwiane niż były przedtem, 
żadne większe zagadnienie nie jest doprowa­
dzone do jakiegoś możliwego rozwiązania, a 
powaga państwa na zewnątrz jest bezsprze­
cznie zmniejszoną.

Kwestyą tedy jest, czy wolno kontynuować 
len karkołomny eksperyment, skore się poka­
zało, że .przez długi szereg miesięcy, pomimo 
niezwykle korzystnych warunków prący dla 
rządu nie doprowadził do żadnych .sukcesów, 
na żadnem polu pracy państwowej.

Mówimy tylko o braku sukcesów, ho chcemy 
naszą powściągliwość w krytyce zachować do 
końca. Ale ci panowie sami, którzy dzierżą ster 
rządów, muszą sobie jednak w swojej uczci­
wości przj-najmnliej pd cichu powiedzieć, że 
.i/zultat jest znacznie gorszy, aniżeli tylko zwy 
kły brak sukcesów. Sukcesów dodatnich nie­
ma żadnych, ale efektywnych niepowodzeń

WiiimTw.Zjj.Si W j MhMi
Wilnie posada u au cz  c i e l ą

1) Historyi i geografii, ew. też propedeutyki fil.;
2) Języka łacińskiego; 3) gimnastyki. 
Reflektuje się na kandydatów męskich o peł­
nych kwalifikacj ach lub absolwentów, posia­
dających dowody rzeczywistych studyówfacho­
wych. Spieszne wysłanie zgłoszeń wskazane, 
Prosi się o portoryum  dla odpowiedzi. Adres: 
Dr. Axer, Stanisławów, ul. Zosinawola 12, zaś 
po świętach: Częstochowa, Dąbrowskiego 3A.

WWiWii
nagromadziło się sporo.

Ludność niewątpliwie słucha z nrzerażtmem 
sprawozdań kontroli państwa, która n ’ nal 
we wszystkich gałęziach administracyi odkry­
ła okropne braki i niedomogi, lub zgoła kary­
godne nadużycia. Wielka jawność,z którą się te 
sprawozdania podaje szeroko do powszechne] 
wiadomości, ludności jednak jeszcze nie w y- 
slaręza. Owszem, o ile idzie obecnemu rządo­
wi tylko o wykonanie zemsty nad swoimi po­
przednikami, które mu tak długo zawaliły 
drogę dojścia do władzy to te szerokie spra­
wozdania są odpowiednią do tego metodą. Ale 
ludność pragnie nie tyle zen sty, ile poprawy, 
a tej poprawy się nigdzie nie widzi. Ani śla­
du poprawy. Owszem brnie się dalej w  nie­
porządki, jak się dawniej brnęło, tylko że co­
raz głębiej.

W takim stanie rzeczy należy się Jedynie 
dziwić niebywałej odwadze rządu, że się sta* 
ra o wykluczenie lub przynajmniej dopuszcza 
do wykluczenia sejmu z współpracy i — współ 
odpowiedzialności. Nieci przynajmniej rządo­
wa zwarta większość, o ile jeszcze jest więk­
szością , obejmie wobec całego kraju i całego 
świala odpowiedzialność za to, co się dzieje, 
względnie co się nie dzieje. Niech ta większość 
wytłóimaczy krajowi, dlaczego .zarlość pienią­
dza bezustannie zanika, chociaż olbrzymie po­
datki zapowiadają bezgraniczne sumy i dla­
czego drożyzna szaleje, d n i  iaźl urodzaj Jest 
dobry i wszystkiego jest poddQs*atkicm. Niecti 
ona wskaże, gdzie leży biąd. ’A niech weźmie 
na siebie część odpowiedzialności za dyplo­
matyczne klęski, które jej rząd zawinił. Mętno
i mgliste komunikaty Pata mtogą na chwilę 
zasłonić całą prawdę, przed naiwną częścią 
ludności, — jej politycznie dojrzała ;zęść od­
gaduje prawdę i chce ją  dokładnie znać, ale te l 
słyszeć, czyje niedołęstwo do tegd wwystkief*-1 
doprowadziło. 1 *

Rząd rdzennie polski nie dopisał. Stwierdza 
m j nagi fakt, nie radując się wcale że nas! 
wrogowie się skompromitowali. Wolelibyśmy! 
gdyby było inaczej. Ostatecznie sukcesy nSą- 
du, jakiegokolwiek, są korzystne dla państwa, 
tak jak jego niepowodzenia państwu szkodzą,- 
Ale tak jaskrawego faktu zaprzeczyć nią 
można.

Czas więc najwyższy, ażeby się zebrał sejm 
| i orzekł, czy tćn rząd bez sukcesów ma zostać 

na swo jem stanowisku abo też że na’iży się 
oglądnąć z zdolniejszymi ludźmi, którzw 
kunszt -^adzepia ^epiej rozumieją.

i
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i hit m jni oM i  i H i
99 Kw©ła“ na rek 1923-24 całkowicie wyczerpana

emigrantów przewidziana na rok 1923—21, ieu- 
slala całkowicie wyczerpana.

f W arszawa. PAT. Urząd emigracyjny zawia 
fdamia, że konsulat amerykański -wstrzymał 
Wszelkie wizy dla emigrantów, gdyż liczba

[19! I8IPHJ V I I
' Lwów. (AW) W rozprawie przeciwko sabo- 
tażystqm ukraińskim przesłuchiwao ćAsiaj 
trzech oskarżonych. Dwaj przyznali się do wi­
ny, trzeci w igóle odmóKvił odpowiedzi, wobec 
'czego odczytano jego zeznania złożone w śle-' 
dztwie. Obrońcv domagali się, aby trybunał

umorzył sprawę o zdradę stanu przeciwko 
wszystkim oskarżonym na podstawie ustawy 
amnestyjnej. Trybunał ojlmówił temu żąda­
niu, ponieważ amnesLya nie dotyczy zbrodni 
morderstw7, podpal ań i rabunków7 o co właśnie 
oskarża się obwinionych.

StRE p iń i Mnw i
„Zwycięzcy słała się ofiarami w©Iisy“ -

Paryż, 24. 9. PAT. Poincare przemawiając w  
Bois de Petre aa uroczystości odsłonięcia pomni- 

;ka poległych powiedział między innemi: Aezkot- 
:wiek niemieccy m ężowie stanu zmenili swoja tak­
tykę trwa jednak nadal niezrozumienie rzeczyw i­
stego stanu rzeczy7. Pokój św iatow y zostanie przy­
wrócony, skoro Niemcy zechcą naprawić tę nie- 
możhwą do zniesienia niesprawiedlwość, że zwy- 
iCęzcy tają się ofiarami wojny. Opór, który zarza- 
,'tfeił rząd Rzeszy, a za który drogo płaci -wygasa 
Hopniowo. Rząd Rzeszy zdaje sobie sprawę, iż  
niebawem nie będzie go już m ógł subweneyono- 
w ać, i  że gdyby nawet znalazły się na ten cel pie-

im dze, opór musiałby upaść. Lecz zamiast cofnąć 
dekrety sprzeciwiające się w o li ludności Niemiec, 
rząd niemiecki usiłuje pozbawić Francyę należ­
nych jej korzyści. Rząd Rzeszy straszy perspekty­
wam i rew7olucyi nacyonalistycznej, lub bolszewic­
kie w  Niemczech, ale powedznia te nie zdołają 
nas steroryzować. Francya jest zabezpieczona 
przed wszelkiego rodzaju dyktaturami wojskowy­
mi, albo komunistycznymi. Francya — m ówił Po­
incare — jest wzorem demokracyi pokojowej. Za­
leży nam nie w  mniejszym stopniu jak Niemcom na 
szybkiem uregulowaniu sprawy odszkodowań.

Wiedeń 24. 9. P AT. Der Morgen donosi z Mona- 
.chium: W Augenburgu odbył się zjazd! prawico- 
..wycsh zw iązków  bojowych, na którym przemawiał 
były kapitan l le is  kierownik wojskowej organi- 
|cacyi Reichsflage. W ygłosił on namiętny atak 
jpsraeciwko kanclerzowi Stressemannowi nazywa­
jąc go funkeyouaryuszem Marksizmu. Zapowie­
dział on, że Bawarya rozpocznie kampanię prze­
ciwko Niemcom północnym. Niemiecki ruch w ol­
nościowy wyjdzie z Bawaryi, lecz kwestya nle- 

miecka będzie rozwiązana w Berlinie pięściami

bawarskimi. (burzlwre oklaski';. Na zebraniu tern 
obecny był również generał Ludendorff.

tam a fiiii wmia * m bA
Wiedeń, 24. 9. PAT. „Der Morgen" donosi z Ba­

zylei, że szwajcarskie posterunki graniczne zosta­
ły  w  ostatnich dniach zdwojone, a to w  tym celu, 
aby na wypadek wojny domowej w  Niemczech u- 
chronić się przed przekroczeniem granicy przez 
żyw ioły komunistyczne lub też radykałno-prawi- 
coWe.

«>

Włochy posłuszne decyzyi Rady Ambasadorów 
oprói lialą Korfu 27 bm.

Londyn, .24 9.PAT. Z Korfu donoszą, że tamtej­
szy konsul angielski został ofieyalnie zawiado­
m iony przez konsula generalnego w łoskiego, że e- 
Waknacya Korfu przez w ojska w łoskie będzie do­

konana 27 bm. rano i  że w  tym dniu władze oku­
pacyjne w łoskie -przekażą władzom greckim w szy­
stkie resorty administracji.

Pitpli ofiar katastrof! w Brnie.
Dąbrowa Górnicza, 24 września, (T*A wł.) 

Dzisiaj rano odbył się przy udziale całej oko­
licznej licznej ludności i  dełegacyi Górnoślą­
skich kopalu węgla manifestacyjny pogrzeb 
ofiar katastrofy na szybie Redena.

Pogrzeb był niezwykle wzruszający m ani- 
festacyą żałobną.

mwtaasiaiiopny A Md) Uhl
d o  W ilna.

Wilno, 23 września PAT. W związku z zamie­
rzonym przyjazdem do Wilna pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej odbyło się dzisiaj z inicyaiywy  
delegata rządu p. Romana zebranie komitetu orga­
nizacyjnego.-Obecnych by to około 50 osób ze w szy  
stkich sfer społeczeństwa. W yłoniono ścisły ko­
mitet w  składzie 20 osób pod honorow em prze­
wodnictwem generała ItRydza Śmigłego, prezydeu 
ta miasta Bańkowskiego i delegata rządu Roma­
na. Do komitetu w eszli m, i. rektor Parczewski, 
k s. bisikup Miclialkiewicz, biskup prawosławny  
Teodozyusz nadrabin senator Rubinstein, prezes 
sądu Sumarów i  kurator okręgu naukowegc Gą- 
SiorowskL

P, iiski ia tael ittUL
Luck, 24. 9. PAT. Przybył tutaj pan minister 

Gląbiński powitany na dworcu kolejowym przez 
przedstawicieli w ładz organizacyi społecznych, 
i młodzież szkolną. Minister udał się do katedry 
gdzie był obecny na mszy św. Naslępnie pan mi­
nister zwiedził sobór pokrowski, starożytną syna­
gogę, poczem udał się do gmachu województwa 
gdzie udzielał posłuchań.

iitia 20 w zwiała
W arszawa, 24. 9. PAT. Wczoraj w  trzecim dluiu 

ostatecznej rozgrywki pierwszego turnieju or­
kiestr wojskówych o mistrzostwo wojsk polskich 
stanęło do konkursu 10 orkiestr, które zdobyły 
pierwsze miejsca w  konkursach poszczególnych 
D. O. K. Sąd przyznał p ierw szą i jedyną nagrodę 
orkiestrze

20 p. p. z Krakowa,
która uzykaał największą ilość punktów za sta­
ranne wykonanie, czystość tonu i w ysoce artysty 
czny dobór repertuaru Kapelmistrz nagrodzonej 
orkiestry Tadeusz Szreyer olrzymał batutę hono­
rową, zwycięska zaś orkiestra buławę tambour- 
majora

H f e j j e s s e d
wszystkie erganiisacye w lniS w o ln e  

uiyc «2r» ats^eźonej akcyi 
n a  K eren “ a je s s e d .

fc ;dfo2oie i © ile!
Warszawa, (A\V) Z dniem 1. października

br. taryfy pocztowe i telegraficzne zostaną 
podwyższone w następujący jposdb: taryfa
pocztow7a wewnątrz kraju 200 procent, za gra* 
nicą 250 proc., telegraficzna 200 procent, opia* 
ty telefoniczne m ają być podwyższone o 60 pro 
cent od 1 listopada.

Stosi we Lwowie
Lwów7 (AW) Piotr Tebelski profesor praw r

karnego na uniwersytecie . Jana Kazimiera 
zmarł dziiiaj we Lwowie, Sp. Tebelski, jakcl 
Rusin należał do obozu ugodowego i cieszył się; 
w społeczeństwie polskiem powszeclmem sza* 
cunkiem.

iitiiiililigAylitiojwIiiiskg
Genewa. PAT. W  sobotę dnia 22 rano przed*: 

stnwicicle rządu polskiego podpisali z przed* 
staw7icielami wolne.™ miasta Gdańska umowę 
w sprawie reformy monetarnej w Gdańsku.

€E©lda ?Bi?ou ska.
Lwów, 24 bm. Giełda. Akcye. (Cyfry w  tysią­

cach inp. •— transakeye). Akcyjny bank hipotecz­
ny 212— 222, Powsz. kredytowy 17—22, Przem yśla  
w y 90—93  ̂ Ziemski kredytowy 42—46, Browary7 
lw ow sk ie 191*0-—2375, Chodorów 910—950, Ćmie­
lów  310—315, Cegielski 145—160. Gn fota’ 35—36, 
Karpalit 120, Niem ojewski 155—160, Ójko-s 735—: 
750, Parowozy 113—120, Pezet 60—62, Nafta 116— 
125, Rakszawa 650—730, Siersza górnicza 1260, 
Tesp 1275—1350, Zieleniewski 2075--2100, Tołiau 
76—80.

Zfe®że w e LwewS®.
Lwów, 24 bm. PAT. Giełda zbożowa. Palenica 

870.000—-900.000. żyto 520.000—525.000. C-ielda dość 
licznie odwiedzana. Ogólny obrót około 130 tono. 
Obroty w  pszenicy i życie parzy wytarczającej p o  
dnży. Tendencja nieco zwyżkowa. Usposobienie 
ożywione.

'CiitgfcSa b e rliń sk a .
Berlin, 24 września PAT. Końcowe kurs a dewiz. 

Amsterdam 58.254.000, Buenos Aires 49.077.000, 
Bruksela 2.720.650, Chrystiania 23.740.500, Kopen­
haga 26.733.000, Sztokholm 39.30.100, H elsingfors 
3.970.010. W łochy 6.753.075, Londyn 673.312.500, No­
w y Jork 146.532.500, Paryż 9.097.200, Szwajcarya' 
26.435.750, 'Hiszpania 20.548.500, Japonia 71.820.000, 
Eelgrad 1.615.950, Rio de Janeiro 14.463.750, W ie­
deń 209.475, Praga 4.228.900 Budapeszt 748.100 So* 
fia 1.424.440.

* w •
Reszta telegram ów giełdowycłi as st onie 10-ej 

WTskutek przerwy w  połączeniu telefonicaaem z  
Wiedniem nie otrzymaliśmy ani sprawozdania z  
giełdy wiedeńskiej ani ostatnich wiadomości z Wie 
dnia.. — Redakcja.

KBOMIKfl TEŁlIR aR CZN fl.
— W Brukseli został otwarty międzynarodo­

wy konkurs balonów o puhar Gordon Benet „ 
W  konkursie bierze udział 14 balonów, 2 bało* 
ny spłonęły w czasie burzy Trzy osoby ponio* 
sły śmierć, ledną jest ranna. ■

— Agencya A cała została upoważniana do 
stwierdzenia, że wszelkie informącye z prasy 
zagranicznej o treści pism wymienionych mię 
dzy Pasiczem a Mussoliniem są oparte Jedynie 
na domysłach. !

— Z Rzym.u donoszą- Senator Volon miano* 
wany został ministrem. j

— Zmarł w Londynie lord Morley, były ml* 
nister w gabinecie Asąuita. ’ i

REPERTUARY:.............
TEATR. MIEJSKI IM J. SLOWACKDNrnti

Wtorek: „Okna“.
* Z OPMtY i  o m a m

Wtorek: „Rigoletto". ,
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Wtorek ^Nieprzyjaciółka** . ~ - 4
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Droiyzra i
Kraków, 25 września.

I.
' (k i) Do ogólnej drożyzny towarów przyłączyła 
kię w  ostatnich czasach bardzo dotkliwa „droży- 
Sma pieniądza". Twierdzenie to wygląda jak pn- 
ładoks, pozostaje bowiem w sprzeczności 7. pry 
anitywną zasada ekonomii społecznej, że ceny to­
w arów  podnoszą się, gdy pieniądz traci na w ar­
tość! czyli „tanieje**, a spadają wtedy, gdy pieniądz 
zyskuje na wartości czyli „drożeje'*. Zasada ta jest 
zupełnie oczywista, bo ceny towarów wyrażone są 
ilością pieniędzy, jaką za, nie trzeba zapłacić i na- 
odwrót wartość pieniądza wyraża się lośclą towa­
rów, jaką za niego można otrzymać. Nigdy więc 
nie można mówić, że równocześnie drożeją i 
Wary i  piniądz. żyjem y jednak obecnie w  w a r n i­
kach tak anormalnych i wprost patologicznych,. 
ze niejedno pozornie najbardziej paradoksalne 
twierdzenie staje się prawdą i lak w łaśnie ma s !ę. 
K ecz z postawionem na w stępie twierdzeniem.

Co do tego, że na rynkach towarowych szeta- 
Je obecnie drożyzna, nie ma żadnej wątpliwości. 
Niemniej faklem jest, że w  obrotach handlowych 

1 daje się dotkliwie odczuć silny brak gotówki, że 
W przemyśle brak pieniędzy na wypłaty i na co­
dzienne wydatki i że slopa procentowa na pożycz­
k i prywatne dochodzi do 2 proc. dziennie (!) przy- 
czem w  dodatku odsetki strąca się z kapitału-'z

Po<ra:'łka
Ewolucje naszej p

Kraków, 25 Września.
(fr) Gwiazda p. Seydy gaśnie. A schodzi z 

firmamentu politycznego rychlej, aniżeli to 
ktokolwiek mógł przewidzieć. Wyrok bowiem 
potępienia wydaje już nie tylko prasa opozycyj 
na, ale cierpkich słów nie szczędzi p. minisiro 
wi i la część prasy, klóra doląd z samozapar­
ciem się, godnem lepszej sprawy, taić usiło­
wała przed społeczeństwem wszystkie niepoWo 
dzenia obecnego kursu naszej polityki zagra­
nicznej. Artykuł prof. uniwersytetu warszaw­
skiego Cybichowskiego w onegdajszym ,,Ku- 
ryerze Warszawskim" stanowi wyraz jawnej 
krytyki chjeńskiej endeckiego ministra, kryty 
ki, któlra utorować ma drogę nowemu mężowi 
opatrznościowemu ze zbioru endeckich mężów 
stanu. „Porażkę po porażce ponosimy na to­
nie najwyższego trybunału Ligi narodów.." 
— temi oto słowy rozpoczyna swój artykuł pro 
Cybichowski, obnażając niemiłośfernie osła­
niane dotąd szczelnie kadziami endeckiego 
czeniidła drukarskiego wszystkie niepowodze­
n ia naszej polityki zagranicznej.

Zaledwie p. Cybichowski złożył swój arty­
kuł w redakcyi „Kuryera Warszawskiego", 
a już z  Genewy nadchodzi nowa alarmująca 
wiadomość.

Oto na skutek odwołania Litwy kowieńskiej 
odświeżono znowu kwestyę wileńską na Zgro

Teatr im. J. Słowackiego.
Okna: komedya Johna Galsworthy’ego, 

przekład z angielskiego Adama Szembeka

Teatr miejski popada zdije się na. dobre 
V? „brytanamanię i to skierowaną w warstwy 
najmłodszej angielskiej sztuki dramatycznej. 
„Okna* Galsworthyego są jednak o tyle 
tylko „młode*, że przenoszą nas w stosunki 

■ Współczesne powojenne, które i tak rzucone 
na tło stosunków wielkobrytyjskich, przed­
staw iają'dla przeciętnego widza niewielką 
jedynie wartość. Natomiast przeprowadzenie 
i struktura sztuki nie przynosi absolutnie 
nic nowego i pozostaje o całe piętro niżej 
Od utworów, chociażby takiego Bernarda 
Bhaw’a, którego przecie dziś już uważać 
możemy za przynależnego do starszej gene- 
Eacyi angielskich twórców dramaiycznych.

Tytuł sztuki jest symbolem jej pessymi- 
Stycznej myśli przewodniej.

Okna. Tyle okien wychodzi na życie, ale 
a żadnego niema cudownego, wymuszonego 
Widoku. Wygląda się przez nie z utesknle-

3i@niądza.
góry. Wymowniejszego dowodu drożyzny pienią­
dza chyba nic potrzeba.

Jak można sobie wytłumaczyć lę sprzeczność, 
urągającą, jak wspomnieliśmy, zasadom ekonomii 
społecznej? Jedyne wytłumaczenie tej anomalii 
znajdziemy oczyw iście W inflacyi, lej „truciźnie 
gangrenującej organizm społeczny". Rozlewające 
się codzień w  społeczeństwie potoki pieniądza pa­
pierowego nie lylko. podnoszą ceny towarów ale 
obniżają równocześnie realną wartość całej na­
drukowanej już masy pieniędzy. Przeliczając tę 
wartość na franki szwajcarskie dojdziemy do na­
stępującego zestawienia:

 „ NOWY D Z I E N N I K "

Emisya Wartość emisyi
Data W miliard, mk w >tys. fr. szw. 

658.13321. 12. 1920 49.30
:si, 12 . 1921 222.53 334.130

21. 12. 1922 793.43 295.082
20. 1. 1923 909.16 191.000
3t. 7. 1923 3.972.— 164.132

Dziś przy e n y s y  i. około 7 bilionów marek i 
kursie franka szwajcarskiego około 60.000, w ar­
tość całej em isyi wynosi zaledwie 110 milionów  
franków a więc przeszło sześć razy mniej niż z 
końcem 1920 roku i mniej niż kiedykolwiek do­
tychczas, Nic dziwnego, że gdy na głowę ludności 
wypadają zaledwie 4 franki, musi się cale życic 
gospodarcze dusić w braku kapitału obiegowego.

1  p o r a ż k a .
IKyfcE > s s ra m c tn e |.
madzeniu Ligi Narodów. Jak wiadomo w 
marcu br. uznała Rada ambasadorów wscliod 
nie granice Polski, a już w kwietniu Liga Na­
rodów' uznała, że procedura Ligi w sprawie 
W ilna zostaje zamknięta. Ale na tej samej 
sosy i Ligi zapowiedział delegat kowieński od­
wołacie się Litwy od orzeczenia Ligi narodólw 
do Ogólnego Zgromadzenia. Komisya polity- 
ezna Ligi, której odnośny wniosek litewski 
przekazano, miała „wątpliwości", czy sprawy 
lę załatwioną już przez Radę Ambasadorów, 
można ponownie rozpatrywać.

Odesłano więc sprawę do koinisyi prawni­
ków. Prawnicy' Ligi orzekli, że sprawę można 
podać ponownemu rozpatrzeniu. Skutkiem te 
go kwestya wileńska została w Lidze na no­
wo otwarta. Litw’a zażądała, aby Zgromadze­
nie Ligi przekazało sprawę wileńską Trybuna 
łowi w Hadze celem uzyskania „orzeczenia 
doradczego", żądaniu Litwy — przypuszcza 
,,Tcmps'‘ — stanie się zadość. Oczywiście wo­
bec takiego przebiegu sprawy prasa opozycyj­
na podniosła alarm. „Kuryer Poranny” wola 
więc:

„...Zdawałoby się, że zbierze się natych­
miast Rada Ministrów, ...że natychmiast 
zbierze się Komisya Spraw Zagranicznych 
Sejmu. ,„że biuro marszałkowskie zwoła 
bez zwłoki plenarne posiedzenie Sejmu... 

msmmsmmmma rnsem m ^msmiBmsmsmgB mmmm 
niem, szuka się czegoś, czego nigdy nie 
będzie i łamie się ręce w bezsile. A jeśli 
jeszcze przyjdzie deszcz, okna zajdą mgłą 
i pokryją się warstwą kurzu, człowiek po- 
zoBtaje w ciemności absolutnej, z której 
wywieść go może jedynie instynkt — a ten 
wiedzie przeważnie ku przepaści.

Oto filozofia mądrego Bly’a, który myje 
okna u powieściopisarza March’a i wdaje się 
ze swym chlebodawcą w poważne filozofi- 
czno-polityczne dyskusye, oto nauka, którą 
przesiąkła córka Bly’a, morderczyni własnego 
dziecka, niedawno wypuszczona z więzienia. 
Długa rozmowa (oh! te dyalogi!) kończy się 
tem, że pan March przyjmuje córkę Bly’a 
za pokojówkę w> nadziei, że otoczenie jego 
domu poprawi wykolejoną dziewczynę. 
Wiara Bly nie myśli jednak o poprawie. 
Długie lata więzienia wzbudziły w niej żądzę 
użycia, mocniejszą od głosu rozsądku.

Przypadkiem syn Marcha znajduje się w 
podobnym stanie psychicznym, jakkolwiek z 
innych powstałym pobudek. Był mianowicie 
przez szereg lat na froncie bojowym, gdzie 
walczył w złudzeniu, że wojna ta zbawi lu­
dzkość. Gdy złudzenia prysły. pozostała jeno

Stu 3-

gotowej do obronj' swego teiyioiyóin Pol­
ski...” .

Lecz wszystko' to nie wytrąca z rownjwagf 
dziwnie tym razem flegmatycznego pos. Stroń 
skiego, który na łamach „Rzeczypospolitej” 
paruje uderzenie w sposób następujący;

„Zgłoszą sobie Litwini niedorzeczny 
wniosek, który Komisya Polityczna oczy­
wiście uzna za pozbawiony podstaw i zda 
sprawę Zgromadzeniu Luń, a który ni­
gdzie, ani w Genewie, ani w Hadze, nie 
może ani o wlos naruszyć ostatecznego 
załatwienia prawnego przynależności Wi- 
lcńszczyzny, a my mamy się zachowywać 
jakby wobec największego niebezpieczeń- 
stwal"

Tak znowu różowo sprawa się nie przedsta 
wia. Ale „Rzeczpospolita*’ ma już rutynę w ro 
bieniu czarnego bialem i odwrotnie. Taka to 
już metoda, którą odsłania „Kuiyer Poranny": 

„Wiadomości z Genewy, które nadeszły 
zresztą równocześnie z wiadomością, że Li 
ga Narodów przekazała już Trybunałowi 
Haskiemu kwestyę Jaworzyny (po bardzo 
miękkim i ,p ro  forma" jedynie dokona-: 
nym sprzeciwie delegata Polski), wzbudzić 
Jy wśród tych szanownych stronnictw je-' 
dną tylko myśl, że „rząd" ,,jedyny praw­
dziwy narodowy niesfałszowany rząd” ma 
nową przykrość i składa nowy dowód bra­
ku wszelkiego autorytetu i wpływu na te­
renie międzynarodowym. Zamiast bronić 
Wileńczyzny rozpoczęto z furyą „bronić 
rządu’)}, f  t '

Gdzież źródło tych klęsk na arenie między­
narodowej? Wszak endecya chlubiła się tem, 
że w jej obozie, znajdzie Polska najtęższych 
znachorów na wszystkie dolegliwości zagrania 
czne. P. Seyda miał więc rozległe połę popi* 
sów. Tymczasem rejestr suchych faktów z dżi# 
dżiny naszej polityki zagranicznej świadepy ot 
nieuzasadnionej megalomanii obozu endleckie- 
go. Odsłania zaś źródło klęsk „Republika", któ 
ra dochodzi do sluszej konkluzyi, że samo uzna 
nie granic wschodnich miało za sobą pocią­
gnąć doniosłe skutki w wewnętrznej rczbudk}-' 
wie państwa. Dowodzi więc organ łódzki:

 najpilniejszą potrzebą było załatwienie
spraw y. narodowościowej, bez rozwiązania 
której zatwierdzenie granic nie ma pod so­
bą sankcyi moralnejŁ chyba, że zapomi­
namy o słowach marszałka Trąmpczyó- 
skiego, iż minął czas, gdy n a^d am i moż­
na było się rozporządzać jak bydłem”. 

v Nawet endecki „Kuiyer Poznański" nie tai, 
że żróldla klęski Polski w Lidze narodów szu­
kać należy nie gdzieindziej, jak w zaniedba­
niu sprawy narodowościowej. Oto w związku 
z wspomnianeini niepowodzeniami rzuca „K» 
P." następujący endecki plan działania w »pwi 
wie narodowościowej:

„...najwyższy już czas przystąpić do ro* 
wiązania problemu narodowościowego. 
tym celu winniśmy bezzwłocznie opraco-

l ii 1 iiniiMiMi  .......... . 11 ima i a a — —
dziwna gorączkowa żądza nadrobienia stra­
conych lat życia. Między tą parą dojść musi 
wkrótce do stosunków bliższych, niżby tego 
pragnęła trzeźwa pani March, a nieuchron-y 
nym epilogiem całości jest wyrzucenie słu­
żącej wśród tragikomicznych protestów za 
strony rozpoetyzowanego syna, który chce 
ocalić dziewczynę wbrew jej własnej woli a 
nawet pragnie uczynić z niej swą żonę.

Całość, jak widzimy, niezbyt wesoła. Au­
tor jednak postanowił napisać komedyę, wo­
bec czego postarał się wyposażyć akcyę w  
jaknajwiększą sumę scen groteskowych. Nie 
udało mu się to jednak w zupełności. Pointy 
komedyowe rozsiane są tak rzadko, że tylko 
spojrzenie na afisz może nas naprawdę upe­
wnić, że mamy do czynienia z komedyą, a 
nie z dramatem.

Artyści czynili wysiłki, aby akcyę) zakutą 
w szereg dyalogów wprowadzić nieco życia. 
Mimo to wszakże słucha się jej z trudnością, 
której nie umniejszają poprawne, pełne rea­
lizmu kreacye pani Bednarzewskiej (Lady 
March) i l.iiai^zyńskiego (Pan Bty).

Dr. J. t f e ld h .
-O— —
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■vać program w sprawach mniejszości, któ 
rego dotychczas, niestety, riie posiadamy, 
Proeram przemyślany ustslony raz na za­
wsze. niezależny od zmiany gabinetów lub 
poszczeoólnych ministrów. Program taki 
musi w pierwszej linii uwzględ: iać pol­
skie interesy państwowe i narodowe, a 
następnie w żadnym wypadku nie wycho­
dzić poza obręb tych uprawnień, jakie na­
daje mniejszościom traktat o ich ochronie. 
Ani kroku dalej — to powinno być jego 
zasadą'1.

'Jak na organ endecki— dość.
Trzeba więc było pozyskać mniejszości na- 

fodowe. Litwinom należało przeciwstawić 
Wolę Białorusinów, Żydów itd.

„Ale tego znowu Chjena powiedzieć nie 
może, bo zniesienie podziału państwa na 
obywateli pierwszej i drugiej klasy byłoby 
grobem dla idteoogn chjeńskiej”.

Natomiast dyploma ?ya endecka wykazuje 
inny talent.

„Dyplomacya endecka — wskazuje da­
lej „Republika" — z psychologią Ligi na­
rodów, która wyśmiewana stale przez kry 
tykę z powodu bezsilności i ugodowości, 
pragni> pokazać światu, że jednak roś ro­
bi. Mędrcy enćkecy, zapoininajgc o tern 
że i  Polska jest członkiem Ligi narodów

i że często sim a musi zabiegać o inter­
w en cję  tej instytucji światowej, obrali 
sobie system odmawiania Lidze wszelkiej 
kompetencyi. Rezultat oczywiście jest 
wręcz odwrotny zamierzeniu".

Co gorsza! Endecy a w swej donkiszoteryi po 
litycznej wytworzyła już system wTalki z Lioą 
narodów. Miasto szukać przyczyn klęski w en 
deckim kursie politycznym, megaloman „Ku- 
ryera Poznańskiego" udziela następującej ra­
dy’*:

„...musimy poddać grutownej rewizja cały 
stosunek nasz do Ligi narodów i wszyst­
kich innych, powstałych po wojnie, insty­
tucji międzynarodowych. Dotychczas kła­
nialiśmy się tylko i ustępowali. Baliśmy 
się własnego cierna, aby7 kogoś sobie nie 
narazić".

„Należenie do Ligi jest zaszczytem, któ­
ry7 nas stanowczo zadużo kosztuje”.

A więc endecki publicysta zdobył się na 
myśl chwalebną: wt ślady7 Mussolinieoo! Zapo­
mniał jednak o jednem, ze Mussolini groził 
wprawdzie wycofaniem — z Ligi narodów7, ale 
jednak skończył wycofaniem się Włochów7 z — 
Korfu. Mussolimada endecka w Indze naro­
dów7 -r- to więc eksperyment aż nadto niebez­
pieczny.

Przygrywki przedwyborcze we Francyi.
Poincara stanie na czele bloku lewicy?

N a pozór mogłoby się to wydać dziwnem : Ogól­
ne wybory francuskie odbędą się dopiero w  maju 
1924. Ale w  żyd u  polilyczuem nie jest io lak odle- 

czas, jak może w  życiu prywatnem. W ybory le 
bardzo w rażliw e zdarzenie, wymagające długie­
g o  przygotowania. I istotnie już w  ciągu tegorocz- 
,j«ych feryi zauważyć ualo się dość wysokie podsko 
^zenie żyw ego srebra na termometrze wewnętrz­
n ego  politycznego żyd a nad Sekwaną. Na b o y  zon 
>Bie politycznym Francyi sposlrzedz można już dzi­
siaj najważniejsze kontury walki, na jaką się 
JŚbiera w  przededniu „odnowienia" francuskiego 
parlamentu, wybranego po raz ostatni w  r. 1919 
Iii/alka: ta zaostrzy się jeszcze z pouownem zebra­
niem pairlamentu w  dniu 13 przyszłego mie-

Do w szczęda w ałki przystąpiła, jako pierwsza 
jiartya najskrajniejsza. Tak się to już zwykle dzie­
je  luż przed paru dniami ogłosiła „LTIumanile" 
pierwszy manifest wyborczy francuskiej partyl ko 
Branistycznej. Na cz»ło manifestu wysuwa się za­
powiedź, że komuniści francuscy należący do mo- 
akśewskiej międzynarodówki nie pójdą do wybo­
jó w  z  żadną inną partyą. Noszą się oni z nyślą  
zgrupowania około swego sztandaru nietylko ro- 
ł-tn ików  po miastach, ale również robotników  

rolnych względnie także posiadaczy małorolnych.
Komuniści w ystawią wszędzie własnych robo­

tni .Zych i  chłopskich kandydatów. Krótko: Partya 
komunistyczni a postanowiła za wszelką cenę zwal 
Czać blok lew icy, chcącej zająć miejsce zwycięskiej 
Sfr roku 1919 prawicy.
i "Wogółe zanotować można we Francyi zjawisko 
przechylenia się na „lewo". Dlaczego? N ie w szę­
dzie z  tych samych powodów, nie wszędzie w ia­
dom o dlaczego, bardzo często z antyklerykalizmu. 
:!fi może również po częśd  z powodu podrożenia 

todków żyw rośd  i naciśnięcia śruby ciężarów  
.ublicznych. Jakkolwiekby się jednak rzecz miała 
przy przyszłych wyborach francuskich, to jedno 
jdaje się być pewnem, że ikoalieya umiarkowanyh, 
która zatryumfowała w  roku 1919. jako tzn. blok 
narodowy dozna tym razem poważnego fiaska.

'A zatem, jakież to nowe ugrupowanie liczyć mo­
że na największe powodzenie, które umożliwi za­
jęcie miejsca dotychczasowej w iększości parla­
mentarnej. Wielu francuskich republikan nie prze 
rtało dotąd żałować rozluźnienia czy rozpadnięcla 
Się błotku lewicy, który w yłonił się  swego czasu 
:z  okazyi afery Dreyfusa z partyi umiarkowanych’ 
i  socyałistycznych. I tak dopiero niedawno uczy­
n iło jedno z rzeszeń socyałistycznych żyrandyslów  
j ponownie propozycyę stanięcia do w alk i z blokiem 
narodowym przez kualicyę lew icy, która objęłaby 
.również komunistów. Taka kombinacya zapewni­
łaby socjalistom  i radykalnym znaczną większość  

• w  nowej Izbie. A le manifest komunistów podciął 
i te nadzieje. C wspólnym froncie całej lew icy  m e  
nożna już mówić. Zawrą szeregi tylko ocyatiścf 
przeciw komunistycznym, których najwybitniej­

szy m i przedstawicielami w  obetaym parlamencie 
fcancuskim są Paw eł Bonceur i Leen Blum, nwa- 
iRjąfjg się  za prawowitych następców i aureia, A

zatem opinia publiczna będzie miała przy obec­
nych wyborach francuskich do czynienia z trzem i 
obozami o nierównem znaczeniu i sile: 1) Prawica. 
To znaczy, pomijając nieznaczną grupę rojalistów. 
resztkt narodowego bloku. 2) Centrum i lew ici, 
pstre i mało jeszcze „stałe" i odgraniczone ciało 
złożone z radykałów . umiarkwoanych socj alistów7 
i z  lewego skrzydła narodowego bloku, z osobi­
ści, jak np. L. Loucliour. I 8) grupa, i pod rwzgię, 
dem liczby nie najsłabsza, a nadlo w cale aktywna 
ruchliwa i z gorączką stojąca do walki wyborczej 
— to komuniści. Ale wielkiej siły  oni nie mają: 
brak ich ideom tej wielkiej potrzeby suggestywno- 
ści. nie mają pierwszorzędnych wodzów Marcei 
Cachin to nie Jaures!

Aic rzecz liardizo ciekawa: Odosobnienie się ko­
munistów i  zrezygnowanie zew spółakcyi z lewicą, 
umożliwi Poincaremu stanięcie na czele przyszłe­
go bloku lewcy. Trudno się bowiem „łudzić", by 
premier francuski poszedł z blokiem prawicy. .Tak 
dotąd trzymał się od wprawdzie w  „pośrodku”, 
ale też wcale nie życzył sobie przepaści między 
sobą a lakim —  Poinlewem lub Herriotem. Miałby 
tylko iedną trudność. Bo jakże się tu łączyć z lu­
dźmi, którzy gotowi są zawierać pakt z — komuni­
stami. Ale ćteiś i ta trudność odpada coraz wyra- 
źniej. Komuniści zrezygnowali ze socjalistów . Ale 
dla nicn lepszem może będzie pozj7skarae takiej 
osobistości, jak —  Poincare. Niezła zamiana.

Również dla Poincarego nienajgorszy interes. 
Zwłaszcza na wypadek fiaska bloku narodowego. 
Poincare nie jest zresztą wcale uosobieniem rea­
kcja. “Wkońcu zatem, żeby popróbować szczęścia 
w  przepowiedni: nie jest wykluezonem, że Poin­
care zwycięży, że wyłoni nowy rząd pod swoją e- 
gidą, ze współpracą — Louchera i Herriota. A 
wtedy zmieniłaby się może nietylko polityka w e­
wnętrzna Francyi, ale i zewnętrzna. Któż to może 
przewidzieć ?

NADESŁANE.
Za ru b ry k ą  t«j ra rfa k e y a  u la  A dnaw lado .

W niedzielą 30 września br. 
o godz. 7a30 wieczór *

odbędzie się w lokalu przy ul. Stradom 15 
L piętro ofic. E

na którem p. poseł D r. TtlOII 
i p. D r. I. S c h w a r z b a r t

złożąsprawozdanie z X m . Kongresu syoć skiego

F'*»Tanie odbędzie się aa pedst. § 2 o zgromadzeniach 
Zaproszeni/ wydaje ałę u wejścia r  Sę, 1614

Dr. I
spec. chorób skórnych i kosmetyki lekarskiej

powróciła is##
K raków , św , ł s u a  3 ,  It. p . Lam pa kwi cow a

A D f c O K A T ^  O B R O Ń C A  . .
Or. IGNACY SCS3WARZBART

powrócił
i przeniósł ^pow rotem  icancelaryę swą na oL 

Orzeszkowej 7. Telaffon 2*9.

>r. Berna, r j  Griinhut
pow rócił 10M

i ordynuje w chorobach wewnętrznych
K r e k ó  a, D s e i S a  4 9 ,  T e l i t m i r . B U .

Dr. M4ŁWINA KRENGLÓWNA
pow róciła

! ordynuje w  chorobach sk ó rn y ch , wenerycznyrli 
i kobiecych w godz. m ięd zy  3 - 5 .  StarOWli!na 41. 

Specy alis lk a  chorób skórnych, w en o ry c in y eh  
i kosmetyki lekarskiej

l i W D K A ?

Dr. MIER0N'M KRUÓ
obrońca w sprawach karnych ioft

.iw erzy! kPRCctEsrytg w Krakowi i
p r z y  u i .  m u g w i  2 6 ,  n .  p r e t r o

Telefon Nr. 4221.

P O D Z E E K O W J l M i E .
V ‘elm. Panu

D r o w i f i i e k s s R d r e w i  i i l t e r s i e i n o iM
lekaizowi w Podgórzu, składają za bezinteresowna 

i długotrwale lecen ie  bip. Maksa Berkowi cza ser­
deczne „Bóg zapłać11 

1511 Z c n s ,  R o d z iita  I K o le d z y .

D E N i Y S T K A  L O L A  F E L D B L U M
p o w rtb sc ila

i ordynuje od godz. 10—1, 3—6
Kraków, ulica & ale na L. 5, parter.

na płaszcze w kolorach, 
weiwety na suknie po
cenach przystępnych u firmy

J a s I w i s ^ C y p e s M w . H a Z O
i\m fie Ctiice, Enp ilo fongtte, Tany, Fulary m suknie.

rad y k a ln ie  P R Z E f  ' U N U N E
najzastarzalszą i najniebezpieczniejszą u Pań, Panów 

dzieci po osobistem jawieniu się pod dnzerem 
wybitnego lekarza-specyalisty bandażami nowego 
opatent. wynalazku swego i prof. Dra RasbaPa.

Mm  T i L L l H A N
specyalista i wynalazca opatentowanych bandaży 
K r a k ó w , S z la k  3 9  (dawniej Zwierzyniecka 4). 

Dla Pań damska obsługa.
Na ż ą d a n ie  p r o sp e k ty  d arm o.

Rękaw iczki £SSsss£fi£
ul. FloryaA ska 4 4  narożnik obok bramy Floryańskiej

W ypożyczalnia książek „ K U L T U R  A “
K raków , S zp ita ln a  9  (wejście od olisy Tomasa) 

poleca beletrystykę polską, francuską, niemiecką, 
angielską. Osobny dział naukowy dla młodzieży 

szkolnej. Wszelkie nowości stale na składzie. 
W arunki a b o n a m e n to w e  a d e r  k o r z y stn e . 

Poleca „Pam iętniki** Th. H erzla  w języku 
niemieekim. 1540

GI3L-LAIRIESEROWN A
uczeń ca Eisenbergera udziela lekeyi gry na fortepianie
Traków, ulica Kołłątaja L. 9 , II. p .
REGINA WIIH BERGER CHASEIBŁ RRBŃRn

Rymanów Chyrów
zaręczeni we wrześniu 1923. 1645

Z okazyi zsręezyn naszego Kom. Z. F. H. p. Chaskla 
Bemera z p. Reginą Weinbergerówną gratuluje eer- 
decznie

Komlsys Z. F. Nar. w Ckyi ttir



i t r  E7 *N WY DZiĘKNIK" Str. 5

B. ZIMMERMANN.

Sprostowanie na cza&ie
r _ Kraków, 22 września.
T Od początków ruchu syońskkgo towarzyszą 
|eg o  rozwojowi złowróżbne glosy, zapowiada­
jące rychły Iikw idacyę ideału syońskiego. Każ 
doufeowe przesilenie w obr.oe syońskim ogła- 
izają wrogewie sj oni mu ah o początek k( ń- 
ca, ewolucyę iurliu pr/ygważdżają jako ban­
kructwo idei, pizem any oigunizac jnych 
form witają z radością jako o naki we.wnęlrz- 

du. Im konkretniej ujawnia się w 
s\on 'zm u i\ akzacya j go ostatecz- 

tem silniej uderzają na alarm nasi 
chcąc przedewszyslkiem sa- 

w „uświadomić"*, a pośrednio 
syo.iitdycznych wysiłków wyk :-

^1 zaiste, c.bjaw ten jest lak naturalny, iż nie 
trzebaby n.itt nim w zupeii pjei się zaslana-

i drugie pokrótce oświetlić.
Przedtwsz slkiem należy stwierdzić, że stwo 

rżenie T. A. nie stoi w żadnym ; w jzku z ideo 
v, ą treść ą ruchu syońskiego. Stworzona bo- 
wiem ci la szybszej i skuteczniejszej odbudowy 
PaicM.yny jest .1. A. jedynie instrumentem ru­
chu i nie jego ź ódlem lub nadającem mu kie­
runek -łożyskiem. . Należy sobi~ uświadomić, 
że jak ;w  go c. as u >e waględów organizacyj­
nych stworzono kongres i Komitet Akcyjny, 
jak pćźnlej ze wgkdów oporfUnistycznych 
Irak to,-, ano z Rządem Angielskim w spray; ie 
Ugandy, i w e j  u prąklyc; n go oj cia próbie

Wiać, gdyby n'e lendeneya, dająca się ostatnio 
zauw ażał w sze.eg ch izcielnv<h syoni-stów, 
te n d e n c ^ L o  wyolbrzymiania pewnych pize- 
ijawów w lfldiu syonistyc n \m  i wyciągania 
Z nich w ślsB za wregom, klei syońsk ej fał­
sz) łych wn^sków. Mamy tu na myśli dy­
sku yę, lo\.ai4yszącą powołaniu do życ a fe- 
Wish Agency. Nie v c h  dząc w ocenę argum n 
łów przyuczanych w tej d\s!;nsyi, musimy 
jedn k siWmrdzIć, że niie Ulko wrogowie, ale 
i  r iektózzy syoniści wierzą, iż akc-n tytuowa- 
iiie się ,). A. ióvM07i>aeznem jest z osiągnię­
ciem oslatecz! \ ch o< lów iSr.nizmu. Wielu 
z pośród oddanych sprawie syopskiej radzi, 
że. organizacya syońska spełniła już we za­
dr nie i że ] rzek,n e i a J. A , w szystkich s o- 
nistycznych praw i a. piracyi jest konie -znyin 
i zupełnie naturalnym obj.iwcm w rozwoju 
ruchu svońsk ego. Skoro bowiem określone
foim  tą Herz o 
w no publicznie

:k% dążenie do u yskania \ ra 
za;.waran(owanej siedź by zo­

stało ć ik la ra c ą  Ba’foura zaspokojone, to 
temsamcm wyczerpanym ] w zupełności zrea 
lizowanym został program syoński pod wzg ę 
dem formalnym. Powołanie zaś do ż cia J. A. 
jest jedynie oddaniom w ;ęce <; ! go narodu 
ohowązku wypełnienia wspomnianej dekla- 
racyi od wzglcdcm Ulotnym, i 

Tak n niej v ięcej w uproszczonych liniach 
rozumują uż n e wrogowie syonizmu, ale tak­
ie  ci, którzy dotychczas ^starannie czuwali nad 
tern by żywa, r  wolucyjna treść syonistyczne- 
go ideału n e 0stygła i nie z: traciła swych 
dynamicznych pierwiastków w zetknięciu się 
ze skłonną do bezwładu ,imy slowościi^ masy 
żydowskiej. Ponieważ w tern rozumowaniu 
widzimy

woaow uiy lnem. Jeżeli bowiem deki racyę 
Balfoura uważać hędzrm y za końcowy punkt 
na drocLe, po której ku Palestynie zdąża lak 
zwany „polityczny* s)onizm, to przecież i po3 
lityczny syonizm nie byt niczem mnem jak 
tylko jedną z przemian historycznego procesu, 
jedną z pośród rozlicznych prób przystoso­
w an a  się do potrzeb i warunków danej chwili 
w dziejach narodu żydowskiego, jedną z róż­
norodnych form i wołucyf* które ruch syoń­
ski przeżywał od cza ów Śabatai Zwi do wy­
stąpień 'a Hcrzla. Formułkę bazylejską, okre­
ślającą syonizm jrKo dążenie do slw drżenia 
politycznych gwarancyi dla żydowskiej sie­
dziby narodowej, należy uważać j ko t kty­
czne posunięcie na fczrchownicy dyplomaty­
cznej. Formułka ta nie wyczerpuje ani w czę­
ści tych wszystkich pierwiastków, które na po- 

ir.u < (ilm iov y Pa'eslyny t owolano do życia i jecie syorizmu się składają. Pod syonizmem
ro- umieć należy nieokreślone czasem i p ł:c - 
slrz nią dążenie narodu żydowskiego do coraz 
wyżs-ych form o d r a d z a ją c e g o  się życia naro­
dowego, nie^tycvcfpujące się nigdy falowanie 
sił ludowych ku Palrstynie, jako jedynego 
terytoryum, na klórem odrodzenie to w  pełni 
dokonać się n oże. Z tak pojętego źrćldła wy- 
rlyw  ją y i uch ideowy nra wprawdzie przed 
sobą cel, cel j; sny i ściśle określony, lecz nie 
zna żadnej materyalnej mety. Celem tym jest 
s l w  rżenie normalnych warunków dla naro­
dowego życia w Palestynie i wyniesienia tegoż 
iycia na wyżyny coraz wyższych i  doskonal­
szych form społeczno-kulturalnych. Tak po­
jęły syonizm r ie może i stanowczo nie powi­
nien być utoż.zmiany ze swemi przejściowemi 
fermami, i to nawet wtedy, gdyby formy te 
miały historyczne znaczene. Tak pojęty syo­
nizm nie i oże się likwidować ani też bankru 
tować. Nie n oże zamykać się deklaracyą Bal- 
foura, lub wyczerpywać się narodową siedzi­
bą. Nie .. trzeźwieje" on w  zetknięciu sj z  „ideo 
logią” Bi mdeisa i nie zamiera na stole obrad 
J. A. Jest on żywym i wieczystym odruchem 
narodu prącego ku pełnemu renesansowi.

O lem należy pamiętać uświadamiając sobie 
i wrogom wynikające z tego sprostowania 
konsekwencje. *

B nk i olonialny, Bank lobotniczy, Żyd. Fun- 
! dusz Nar dowy, Keien Hajftsod i inne współ 

dziaające tirgrn„ s\onistycznej pracy, tak 
! d;iś ze ' 7. lu iów taktycznych, suwerennie, 

i.chv alil XIII Kongres stworzenie J. A. jako 
lego u-iniinei.lu odbudowy. który w obecnych 
warunkach naj dpowiedniejszą wydaje się for 
mą dla dalszej renliwryi deklaracyi Balfoura. 
.* \. jest \vi<y iedną z rozlicznych, zmiennych
form materyal iych, w których przejawia się 
wola ; yoń- ka w *.wem dążeniu do urzeczywi­
stnienia ideowych c lów. Z tego stanu rzeczy 
wynika ni dwuznaczny wn’oseK, iż J. A. mo­
że v prawdzie przy niewłaściwym sktad/ie 
swv h zorków  i braku rb mokra tyczne o 
czynnika I cn 'ro’nego mroźn e lub uszkodzić 
pi cos ?yo i ąoyi życia żydowskiego w Pale­
stynie, nie będzie jednak n'gdv w' st nie w 
C7' m’ olwiek n rru c y ć  idei syońśl-.iej lup de­
cydować o kierunku j ’j wiewnętrznej ewnlucyi. 
Tems tt em fał z\wem z gruntu jest przypu­
szczenie, jęki by e; on śc[ po uzyskaniu d tk lr- 
racyi Balfoura, po 1 yczerpaniu swych rzeko- 

;o słotnych zadań sio wypaczał lub zamierał 
i jako! y w końcu Żnal zł w J. A. godnego 
spa kobńrcę, kt mu też przekazać zamierza 
bogatą sv,ą spuściznę.

Przypuszczenie to jest także i z innych po-

Głos francuski w sprawie humerus clausus
P raw o  d o  naukB stanow i w spólna chwały i w spólne bogactw o Indskoścl

de 1‘homme.) P. Lemercier jest widocznie do­
brze obznajomiony z przebiegiem sprawy tej 
w Sejmie naszym. i

Kraków', 24 września. 
Sprawa numenis clauśus odbija się coraz 

glośniejszem echem za granicą. Nie dawno te­
mu cytowaliśmy głos francuski i re- 
zolucyę francuskiej Ligi obrony praw człuwie 
ka. Obecnie znowu zabiera głos w tej sprawie 

ty le niehezp ; c; eństw dla spr ;Wv | p. M. CamAle I.emercier, członek Uniwersyte-
syorskej, ile i irwłaiciWegn pojmowania jej 
założeń i csta.ecznych eJólw, chcemy tu jeclne

lu (agrege de 1’ UnivCrsite‘) na lamach pary 
skiego dwutygodnika „Les cahiers des droits

Autor obszerny swój artykuł rozpoczyna ey  
tatem znanej nafezym cz)’telnikc«H uchwały 
oświatowej Komisyi sejmowej z 19 czerwc- 
br. a następńie powiada:

„Już z początkiem najbliższej sesyi i <tżąda do 
Sejmu ultrarealecyjny rząd, któtremu udało

DR. W. WEISL (Jerozolima).

Palest ma.
Pam.ictuik z podróży przez Arnolda 

llollriegla i Artura Rundta (Lipsk—Wie­
deń, E. P. Tal et Co.) 

f. Nie mam naimniojszego zaufania do książek „o“ 
>Palestynic. Są albo nudne albo bezgranicznie po- 

ierzchowne. Albo niczego nie zauważają z pro­
blemów palestyńskiego życia, albo wizystko widzą 
pkropmie jednost omnie i opacznie.
; Ten brak zaufania do nodróżników po Palesty­
nie, którzy bawią w kraju ze cztery tygodnie, ą 
potem usiłują zapisać 40 arkuszy papievu wraże- 
Ciiamż i swoimi sądami, dzieli ze mną całe palestyn 
Okie żydostwa Jeśli „się‘‘ mimo to przyjmuje w  
i*alestynie europejskich literatów z otwarteml ra- 
Wtonami, to dzieje się to tylko w przekonaniu: „Z 
MWtłoódą napisze o nas ooś niesłusznego lub 
Krzywego! ‘Ale, niechtal Niechże już o naa w Eu- 
jrafae dowiedzą się czegoś złego, byle tylke czegr 
1 "■ dowiedzieli Dyle tylko o nas słyszeli.

* m *
1 X t a .  wsdt^em też opis podróży po Palestynie 
yaaów Bonnsnua *) i  Runldta do rąk z owym sce-

i  *5 HBBrfagel jest gseadonimem p. Be. aana.

ptycyzmem Palestyńczyka przekonanego o tern, że 
dla zrozumienia problemów palestyńskich potrze- 
bnem jest długoletnie wychowanie syońskic. A dla 
ich nakreślenia pokaźne książki o bogatej statysty 
ce- (T a  ostatnia nie wykazuje niestety jednoli­
tego frontu. Dzięki Bogu nie zauwraża tego nikt, 
ponieważ uczciwy syonista pomija wszystkie cy- 
fry.).

Przeczytałem pierwsze opowiadania,, albo po­
wiedzmy pierwszy feljeion. Nie wiem jak to wła­
ściwie nazwać.

Zaczyna się od słów: Jaffa z pokładu parowca 
widziana, „jaffa oryentalna...“

Chciałem niemal już książkę zamknąć. Nieraz 
już miałem do czynienia z opisami kirajobrazów, a 
z „otwartym widokiem Jaffy“ nieraz już spotyka­
łem się w pismach i sam nieraz o niej pisałem. W 
tem spojrzenie moje spoczęło na niżej wyrażonem 
przypuszczeniu, że Delfin proroka Jonasza przed 
Jaffą zapewne za chorował na morską chorobę.

To mnie zaciekawiło i począłem dalej czytać. 
W ciągu jednego dnia przeczytałem całą książkę o 
po:cmności 127 stron a przed moimi oczyma Sta­
nęła cała młoda Palestyna, *.ak jak wygląda i jak 
żyje: z ową żarliwą wiarą ze swym f jatycznym  
szowinizmem z nieskończenie wzniosłym krajobra 
zera bezgranicznie beznadziejnemi wydmami pia­
szczystemu i .noczarami, że swą cudowną młodzie­
żą i zaatoor^Błem, nie łając n

rem pokoleniem, ze swą rozpaczną terażniejs. <- 
ścią ale i nieprzezwyciężonym optymizmem, bud*. 
jącyi.i dla przyszłości i na \vi“ki.

Wzruszony odłożyłem ksî zfeję na bok. Kiedy 
ją czytał, urzeczywistnił się w mydl oczach cod 
Świętej Ziemi. Zobaczyłem dwóch mężczyzn tzw. 
„asymilantów" — słowo, które winno jaknajprę. 
dzej powędrować już do syońskich rupaecL bo „a- 
symilanci" w danem znaczeniu już wymarlL WV 
działem, jak zajechali do Palestyny jako obcy. Szli 
przez kraj; widzieli — i cóż takiego? Ozy to. im 
drabów jest w Palestymte sieom razy tyle, co Ży­
dów, że nie ma portóv w kraju, że Arabowi są 
nam nieżyczliwi, że i Żydzi nie są zbyt zgodni po­
między sobą, że za mało pieniędzy, zato dużo ma- 
taryi, głodu i nędzy? Tak. Wszystko to widzieli. I 
wszystko to napisali. Każde słowo musiało wedle 
sposobu myślenia wrogów syonizznu być płomien­
nym protestem naszych idei i możliwości icli u- 
rz-ozywistnicnia. Ale oni, — ci obcy, któręp i ali 
od nas zdała, zostali pod obuchem i przez mc 
żarliwości żydowskiego oddechu wyznawcami no­
wego Syonu. A co zapisali, stało się Jnż częścią 
nowej Palestyny — jej życzeń, obawy, jej cierpli­
w ości.

m * m
To jedoak jest najbardziej cennem w te] książ­

ce. ostatni rozdział: „Rzut oka w dal" — nar, I 
go jego autor RunóL Na tych dwóch
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He zagarnąć władzę w Polsce, przyjęcia tego 
projektu i nadania mu mocy prayfhej. Jeżeli 
Bejm zgodzi się na to, będziemy musieli zu -  
tzuciem prawdziwego bólu stwierdzić, że Rzplita 
polska dopiero co wyzwolona z pod jarzma 
Cbcej przemocy i przyw:rócona do swrej daw­
nej integralności Irytopryalm j przejęła^ dziś 
ba swój własny rachunek może najfatalniej­
szą z tych wszystkich metod rządzenia, które 
tar przeszłość okryły hańbą rządy caratu: „nu- 
tneruś clausus” to jest -legalne ograniczenie 
prawa Żydów do nauki.

Polscy reakcyoniści sądzą, że młodzi Żydzi. 
Obywatele polskiej Rzeczypospolitej uczęszcza 
Ją zbyt pilnie do Uniwersytetów ich państwa 
I cucą nawet nałożyć cugle na ten nieznający 
ładnych mini zapal dla wysokiej kultury i
prawdziwej nauki. Nie ośmielając się na ra­
zie zabronić zupełnie Żydom dostępu do wy- 
działów uniwersyteckich chcieliby przynaj- 
tnniej przymknąć do połowy bramy wyższych 
Uczelni”.

Przytoczywszy argumenty zwolenników nur 
Inerus clausus, a w szczególności motywy u- 
chwały Związku ludowo narodowego z dnia 
16 stycznia 1923, polemizuje z nimi autor w 
sposób następujący:

Jeżeli nie "wszyscy młodzi żydzi walczyli w 
Obronie Polski, to nie jest to ich wina. Pod- 
Iczas inwazyi bolszewickej w roku 1920 dziesią 
fki tysięcy z pomiędzy nich zgłosiło się ocho­
tniczo do wojska polskiego. Ale władze woj- 
ikowe uczyniły wszystko, co tylko mogły, hy 
*ńe dopuścić ich na pole walki i zamknęły 10 
lyięey młodych Żydótw, — prawie samych o- 
thotników — jak zwykłych zbrodniarzy w o- 
eozh koncentracyjnym w Jabłonnie, ń dzis 
polscy reakcyoniści — na ich czele minister 
iwojny — szukają sposobu, by uniemożliwić 
Żyd im wypełnienie obowiązku służby wo jsko 
Wej, by módz petem twierdzić, że to oni sami 
Wzbraniają się Ironić Ojczyzny.”.
■ j iutor twierdzi, że udział żyTdów na. wszech­
nicach nie był dotąd nigdy przyczyną nie- 
przy jęcia Polaka na uniwersytet, a przetoczy w 
Szy część mowy posła Thona, wygłoszonej 
,W Komisyi oświatowej, charakteryzuje p. Le- 
piercier system rządów, odzwierciedlający się 
iW próbie wprowadzenia numerus clausus na 
[wszechnicach i w życiu gospodarczem, jako 
brzydki i nielegalny, na co.przytacza argumen 
ły  z taktatu wersalskiego, traktatu o mnieiszo 
feciach narodowych i Konstylucyi polskiej.
; A! wreszcie kończy autor swe wywody nastę 
toującemii twardemi, ale wiarą w zwycięstwo 
sprawiedliwości w Polsce, przepełnionemi sło 
» ami*
j „Polacy stwierdzili „że wszyscy ohywat.łe 

równi wobec praw7a“ i że „wszystkie stano- 
[Wiska publiczne są w równej mierze dostępne 
’lla .wszystkich" i że „żaden obywatel nie mo- 
Łte być ze względu na wyznanie i przekonania

religijne ukrócony w używaniu praw, które 
przysługują innym obywatelom”.

Teksty te są jaluiajformalniej ujęte ; pbzwa 
łają na stwierdzenie, że jakikolwie system „o- 
graniczeń stosunkowych1’ albo „numerus clau 
sus” nie da się zastosować wobec Żydów poi 
skich, albo członków innych mniejszości naro 
(1 owych, inaczej jak tylko z pogwałceniem kon 
stytueyi.

Polska jest jedynem z państw odbudowa­
nych albo stworzonych na nowo, w następ­
stwie wojny światowej, kióre chciało wpro­
wadzić wyjątkowe regime w7 stosunku do lud­
ności żydowskiej. W Czechosłowacyi i w Jugo 
lawii traktuje się narodowe mniejszości w 

duchu zupełnej bezstronności. W Rumunii o- 
s'.v«>!)odzono Żydów z pod jarzma wiekowych 
prześladowań a rząd umiał oprzeć się agitacyi 
prowadzonej za „n. c." przez młodych klery- 
kalnych akademików.

W przeciwieństwie do tych krajów przyjęły 
V''u?ry ustawę, ograniczającą liczbę akademi­
ków żydowskich do 3 procent ogółu młodzieży;

czyż wTięc zwolennicy Witosa' i  Korfanteg# 
niecierpliwią się, by tylko jak najrychlej po­
dzielić się z Horthym smutną tą zasługą wzno 
wienia praw wyjątkowych wynalezionych 
przez najgorszych reakeyonistów erra ta  ksig 
cia Tołstoja i Pobiedonoscewa? Chcemy wie­
rn e ,  że polscy demokraci — jest ich wielu —1 
potrafią zareagować na to, jak długo jeszcze 
czas po temu i żc zaoszczędzą swemu państwu 
tego poniżenia a całemu światu tej przykrości 
(douleaur).

żydzi polscy powitali w reku 1919 z radtw 
śrią naprawienie „historycznej niesprawiedli* 
wości w roku 1772” i odbudowę Polski wolnej 
i zjednoczonej. Współpracowali! leż lojalnie 
około gospodarczej naprawy pauslY 
uważają za swoje państwo. Mają 
prawo, hy być obywatelami polski 
stawie równych tytułów, jak wsj 
współobywatele. I jak wszyscy1 
względu na religię i rasę mają pr̂ l 
sżęgo wykształcenia i do nauki., która stanowi 
wspólną chwalę i wspólne bogactwo li idizkośu.

Sowiecka Uganda#
Przed niedawnym czasem ogłosiliśmy wia­

domość, przyniesioną przez ŻBK o projekcie 
utworzeń‘a republiki żydowskiej w Rosyi so­
wieckiej. Wiadomość ta wywołała już pewien 
oddźwięk w prasie antysemickiej, która swo­
im zwyczajem stara się ją  wyzyskać jako o- 
ręż kampanii żydożerczej.

Profesor M. Lazerson w „Unzer Weg” dając 
charakterystykę nowej próby sowieckiej, wy­
krywa istotne przyczyny powstania rzeczone­
go projektu, który zdaje się być pewnego ro­
dzaju nową „Ugandą sowiecką’”.

Z wprowadzeniem systemu federacyjnego w  
Rosyi — pisze prof. M. Lazersón izolowano zu 
pełnie komunistów żydowskich. Obecnie, kie­
dy wschód radziecki przekształcił na związek 
soeyaiislycznych republik radzieckich o ści­
słych narodowościowych ogranicizeniacjh, po­
wstała w Posyi całkiem odmienna sytuacya na 
rodowościowa. Kiedy7 pierwotnie poszcżegelloe 
narodowości mogły uskarżać się na msyfika- 
lorskie tendeneye centralnych władz komuni­
stycznych, obecnie o niczem podobnem mowy 
być nie może. Na Ukrainie np. we wszystkich: 
instytucyach społecznych wprowadzony został 
język ukraiński, podobnie w Gruzyi. Azerbej­
dżanie, na Białorusi i id. Władza sowiecka wy­
zyskała na swój sposób jeden z nasilniejszych 
motywów, jakie działały w obozie prawych 
socyalustycznycli ugrupowań miieńsżewi- 
ckich — poczucie narodowe, oraz tendeneye 
separastyczne poszczególnych dzielnic kreso­
wych. Sowiety wyzyskały moment powyższy 
tak skutecznie, że np. tatarska radykalno-na-

cyonalislyczna parlya „Musawoł- . uznała się 
za rozwiązaną, ponieważ urzecjjyY *stniła już 
wszystkie swe narodowe ideały. W ten sposób 
udało się władzom sowieckim wytrącić z rąk 
eserów i mieńszewików ich najjjjtężniejszą 
broń. y - J t F ----------- -

Jest rzeczą jasną, że w tych warunkach, 
chcąc nie chcąc, muszą się również torytoiya- 
lizować i żydowskie elementy komunistyczne, 
które znajdóją się w takiej sytuacyi, że muszą 
bodaj wymyślcć terytoryum żydowskie, jeżeli 
go w rzeczywistości niema. I oto jesteśmy u 
źródła senzacyi, odsłaniającej tajemnicę ko­
munistów żydowskich.

Na miłoć Boską, jak znaleść terytoryum ży 
dowskie, z którego możnnby się następnie 
dostać do ogólnej rady federacyjnej? — oto z 
takiej poIityczno-nae,yonalistycznej nostalg-i
zrodziła się sensacyjna wiadomość o powita­
niu żydowskiej autonomii w Mińsku. ś

Jest również oczs-wistem, że takie teryto­
ryum żydowskie, byłoby w rękach jewsekom- 
cesu nie lada atutem przeciw syonizmowi. Mo­
żna sobie wyobrazić, jaką demagogiczną kam 
panię możnany przeprowadzić na tej podsta­
wie, z jakim  jadowitym sarkazmem wskazy- 
wanoby na mikroskopijność rezultatów osią­
gniętych przez syonistótw w ciągu lat 30 w po 
równaniu z lem, czego dopięli biurokraci z ży 
dowskiej komsekcyi.

Ale tego rodzaju autonomia nie może obu­
dzić sił i woli narodu, co jest niezbędnem dla 
powstania siedziby o charakterze państwo­
wym. Taki „projekt" biurokratyczny, takie

czytamy słow a, które każdy syonista winien wry« 
głęboko w  serce, jako ostrzegawcze „Mane tek eh . 
Jest to rozrachunek z Wszystkiem, co tu dotąd 
•tworzono, to bilanse syonizmu za lata 1918—1923

'A' bilans ten — cbcy załatwia się z nim tak, jak 
Ja to  na nipjednem miejscu czyniłem i  jaki to 
Mf e i z ma n n  na ostatnim kongresie rozprawił 
Mą z  aptttycy .
■ „..w obliczu faktów — świadczą o tern nieubłaga 
hiei, cyfry, osadnictwa w  ostatnich sześciu laiach - 
Zawodzi syonizm” pisze Rundt, który w  ciągu 12 
artykułów stał się „zapalonym marzycielem”.

I  znajduje słowo, które jest mądre i  okrutne i 
Właśnie może dlatego nieskończenie prawdziwe 
(nieśna zresztą dobrotliwej prawdy):

„Szukajcie, — ma na m yśli syonistów —  drogi 
'óo silniejszych rąk, które będą równocześnie i 
iiejsze i  szczęśliwsze”.

„Lżejsze” —  w  pieniężnych datkach, „szczęśliw­
sze” w  użyciu pieniądza, który stanie się produ­
ktywnym i da na wynik nowe pieniądze..

Oto, co nam brakuje. Pozostaliśmy biedakami i 
liczbą znikomą, bo pozostaliśm y po dziś dzień ma­
rzycielami. Każdy chłongekażde drzewo, chaiuc 
ażdy stał się dla nas ^symbolem, a nikt nie pyta 

•  Ili, ile od funtówjc&sztował. Jednak Arabowie,

to rzeczy realne, a rzeczom realnym musi się prze 
ciwstawić coś identycznego: dużo i  natychmiast i 
dziś jeszcze. A do tego potrzeba na nie nowych 
sił, nowych ludzi, ludzi wybitnych ..

Żeby zdać sprawę z książki należałoby ją jesz­
cze raz napisać. Taka cudowna scena, kiedy to ro 
botnik „ziwial” pobożnemu ojcu ao Palestyny, i 
teraz musi drżeć o to, by jego w łasne dlzieci nie 
uczyniły mu lego samego, co on swemu ojcu — ha 
temat tej półstrony tylko, mogliby inni napisać — 
psychologiczną książkę.

Albo taki opis dragomana Jehudahi, który popa 
da u swojej beczki z  cementem w  ekstazę — jest 
mu symbolem, jak każdy Palestyńczyk żyje tyJko 
w  symbolach i  dla symbolów: Mistrzowskim cliwy 
tem pisarza było, człowieka tego, który sam staje 
się symbolem w  tale plastyczny siposób wydobyć. 
Siary kościół nie zajmuje autora, oo uir jest ży­
dów skiem, nie grzeje go. — Czy nie czujesz pan, 
panie Rundt, że doszczętnie n: aną tu te dwa ty- 
s:'ące lat, odkąd żydowska tradycya uczyn:ła z Pa­
lestyny ośronek świata?

Czyni to życie w  Palestynie tak pięknem, ale 
zarazem talk ciężkiem. Każdy żyd  na Ż.emi Świę­
tej czuje się w  sercu świata i  uważa, że cała zie­
mia kręci się wokoło Palestyny .■ Czyni to tycie  
pięknem i wielkiem  I odkrycie, któr. w ciąż wra­

ca znów, ale wciąż gm ie w  niepamięci: że nie 
Londyn się stosuje do Jerozolimy, ale w łaśnie ną 
odwrót — to czym życie ciężkiem i przygnębiają- 
cem,

Nakoniec małe wspomnienie: Przed wo.ną o. 
w ążał każdy syonista za swój obowią [fiŁ-posTŁ- 
dać ż  pSUTuZinn-słynnych w ierszyków Bedy. K ie  
dy fttó Tnogł ASC jfile-rady-j pozyskatrtSHTradfor 
mego na łono myśli narodowej, darował mu „am  
tyso aitów i  innych Izraelitów” lub coś podobne 
go — a dalszą pracę pozostawiał już mistrżóWI

Dziś toczy się wallka o dusze niesyonislów, a nią 
o ich wyznanie w iary „szeptem”. Dziś też yczyh 
bym sobie, by każdy czynny syonista m iał na 
swych półkach po kilka egzemplarzy tej odrć 
żniczej książki o „Palestynie”. Pnzedewszystkiem  
dla mesyonistów: Niema lepszego środka propa­
gandy na rzecz Palestyny jak właśnie ta książka, 
Powtóre: niech jej nie daje tylko innym, ale niecb 
je sam czyta, czyta często.

Weizmann łatwiej zwycięży, jeśB dużo syont 
stów znać będzie tę ksiątkęl



JE
tworzenio siedziby narodowej „wedle rozka­
zu" nie może natchnąć ducha narodu, w szcze 
gólności w Rosyi, gdzie toczy się bezlitosna 
walka o byt, o elementarną egzystencyę, któ­
ra  rozprasza drobne społeczeństwo żydowskie 
po nolezmierzonych obszarach Rosyi.

Jesienny W ilde A
W  kalejdoskopie

Aleje Prateru  zalewają jeszcze tłumy. Pa * 
wiiony, teatry  i teatrzyki, cyrki i nieziicz.one 
budy z osławionymi wykrzykiwaezami „cir 
dów praterskich" tętnią jeszcze pełnią życia- 
W  romantyczny cli przedmieściach Wiednia 
w „Leurigerach" brzmią jeszcze wokoło 
dźwięki znanych melodyi, a dosłow ni/ leje 
się obficie. To Wmdeń rozkoszuje się osta- 
ikiem  słonecznych i bezchmurnych dni. Mimo 
słoń .a jednak i mimo ciepła, jesienny sezon 
zbliża się szybkim krokiem. I to stosunkowo 
szybciej niż zawsze. Falangi Wiedeńczyków, 
które zaiały w lecie Niemcy, rozkoszując się 
sanowaną koroną, dającą im początkowo 
możność „za bezcen* wywczasów letnich w 
„badach* niemieckich, po bezprzykładnym 
upadku marki i nagłej, a niebywałej droży- 
źnie, 'sunęły na „łeb i szyję* z powrotem 
dó W iedira. Te powrotne tłumy spowodowały, 
Se tegoroczny sezon jesienny rozpoczął się 
szybciej, niż zwykle...

Na ulicach ruch niebywały. Krzyk i hałas. 
Dźwięki wszystkich języków świata. Pisk 
niezliczonych trąbek automobilowych i nie­
przejrzane tłum y przed wystawami sklepową 
Zadziwiających przepychem  i świetnością. 
To targi wiedeńskie, które jako pierw.- zy 
akord jesieni ściągnęły tłumy z całego świata. 
To znowu światowy kongres pilicy i sprowa­
dził dziesiątki fachou-ców bezpieczeństwa 
publicznego do Wiednia, gdzie dniami całymi 
radzą nad sposobami tępienia zbrodni, sze­
rzącej się wszędzie — po wojnie światowej — 
w przeraźliwy sposób. Przed ratuszem  zaś 
wystaw? domków ogrodowych ściąga dzie­
siątki tysięcy widzów i niejedno westchnienie 
powoduje u tych, którzy latanii czekać muszą 
na mieszkanie. I światowa wystawa znaczków 
pocztowych, wabi znawców z całego świata, 
wywołując zachwyt i podziw rzadkością oka­
zów. Za małą niepokaźną mareczkę austr. 
z podobizną Karola i dopiskiem „10 hrywien" 
zapłacił (naturalnie) Anglik, bagatelkę w kwo­
cie tysiąca funtów szterlingów.

Na część zaś wszystkich tych obcych tłu­
mów puszczono w ruch, jako inauguracyę 
jesiennego sezonu, po raz pierwszy od wielu 
łat świetlane wodotryski na Schwarzenberg- 
piacu. A gdy wieczorem fontanna grać po­
czyna tysiącem barw tęczowych, zachwytem 
przechodniów niema końca. Te urocze bar­
wne wodotryski 3tały się symbolem „sano- 
wanego* Wiednia. Kiedyż ta zabawa zbyt 
kosztowną się stała dla gminy, niezliczone

petycye i prośby zasypały Radę miejską, by 
widowisk świetlanych nie przerywano. Wie­
deńczyk lnbi się bawić...

Po latach upadku i głodówki, miasto to, 
dzięki pożyczkom z całego świata „przywró­
cone* do życia, łaknie śmiechu i widowisk. 
Dziś Wiedeń urządza dla tłumów konkurs... 
grubasów lub... najdłuższych mężczyzn. Dla 
tern większego gaudium, odbywają się mecze 
footbalowe międ r.y grubasami, a longinusami...

W iedeń lubi się bawić...
W iedeń już nie walczy rozpaczliwie z mai 

tretowaną w Zurychu koroną,,' choć nie brak 
i takich, którzy woleliby widzieć konającą 
koronę, niż obecny uśmiechnięty — Wiedeń: 
To rycerze konjuktury, którym zabrano nagle 
wszelkie pole popisu.

Miliony i miliardy koron już z taką łatwo­
ścią nie spływają do kieszeń, jak w latach 
minionych, a nowi Bosłe już się nie rodzą, 
jak grzyby po deszczu.

Bosel, Bosel!
Przysiądz można, że jeśli ktoś choćby 

tylko pięć minut z kimś rozmawia, to z pe­
wnością cztery minuty poświęca Boslowi, 
Przed kilku laty zaledwie, jako zwykły 
„meszures* na Kaiu roznosił pakunki i pa- 
kuneczki, dziś po Stinnesie bezsprzecznie 
najbogatszy człowiek w środkowej Europie. 
30-letni prezydent jednego z najpotężniejszych 
banków wiedeńskich, a sam właściciel potę­
żnego banku, trzęsie dziś finansami i prze­
mysłem całej Austryi, a przed tym „meszu- 
regem* z Kaiu kornie chylą głowy członkowie 
najwpływawszycb rodzin wiedeńskich, a w 
poczekalni czasem i minister potulnie czeka 
na łaskaw ą audjencyą „u byłego laufbursza®.

T e m p  o r a  E u t a n  t.u, r. ZawroSLna ka- 
ryera. Już nawet Castiglieni, przechrzczony 
syn rabina Tryestu i podobnie „tinansyer* 
Hackenkreuzlerów, mimo swych niezliczony®, 
bilionów pobity został bogactwem geniabiago 
spryciarza i zdolnego subjekcika z Kaiu.

Jedną z najnowszych senzacyi stanowi tu 
świetne zwycięstwo Eakoahu w Londynie. 
W mig stało się powszechnym tematem ro­
zmów. „Ex{ęgąm,gaby*. donoszące o zwycię­
stwie w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy 
zostały rozchwylane. Wiedeński świat żydo­
wski unosił się wprost z radości i dumy. 
A przyjazd naszej z.wycięskiej drużyny do
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W iedma zamienił się w istny tryumfalny 
wjazd, Od wczesnego ranka niezliczone tłumy 
oczekiWały londyńskich zwycięzców. Dźwięki 
„Haukwy* i radosne okrzyki. Niezliczone 
wieńce i przemowy. Przyjęcie, jakiego według 
dzienników, doznał mało który monarcha. 
Ci młodzi chłopcy pełni życia i zdrowia stali 
się inkorporacyą fizycznego oc rodzenia ży- 
dostwa.

Zbliża się jednak okres, tłumi senzacyę... 
W ybory. Każda partya przygotowuje się do 
nich gorączkowo. „Walka* plakatowa rozpo­
częła się już z całym rozmachem Pierwsi 
ruszyli do boju socyaliści: Małymi plakaci­
kami oblepili cały Wiedeń i prawią w nich 
niejedną prawdę Habsb -rgom, monarchistom 
i innym reakcyonistom. Rada miejska, będąca 
w rękach socyalistćw jęła się wobec nadcho 
dzącyeh wyborów najlepszej agitacyi bo 
czynu. Tysiące robotników dniem i nocą 
p racuje  nad napraw ą i czyszczeniem zanie­
dbanych ulic, olbrzymie lam py łukowe bły­
szczą znowu. Buduje się nowe Imie tram wa 
jowTe, kolej m iękka ma być znowu puszczona 
w ruch za bagatelkę w kwocie “100 miliard, 
koron, olbrzymie autobusy, które już były 
znikły, mają jeszcze przed wyoorami znowu 
zacząć kursować po ulicach. Gmina przed 
wyborami przystępuje do budowy no irych 
mieszkań... Czegóż, bo nie robi się dla wy­
borów? Rząd Seipla zżyma się na to werbo 
wanie głosów przez socyalistów i powołując 
sie na przeprowadzoną przez siebie sanacyę, 
przygotowuje w mennicy metalowe, srebrne 
i złote mousty, by w ten sposob wyborcom 
zaznaczyć w dosadny sposób, do jakiego.- 
dobrobytu Austrya doszła za rządów Seipła.

Wszystko to tylko przygrywki do listopa­
dowych zmagań o mandaty i wpływy. Pod­
niecenia tłumów nigdzie je d n a k  widać 
Wszędzie spokój. Ludek wiedeński bawi się.M 
J rozkoszuje się słońcem.

Z drzew spadają brudne-rdzawe liście, 
a jesień gasi swemi bladeini ramionami 
ostatnie resztki wiosennego życia. W śród tego 
powolnego konania przyrody rozpoczyna się 
we Wiedniu radosny, pełny życia i zabaw., 
jesienny sezon.

Dr, JÓZEF FINKELSTEENr
We wrześniu.

Miasto przyszłości
Projekt: franctishi^o arcttiSefcty C c i o a s i e r  .

Stworzenie nowoczesnego ceni ram wielko­
miejskiego, któreby wolne było od wszyst­
kich technicznych i hygienicznych braków i 
skaz współczesnych naszych miast, a także pod 
względem estetycznym przedstawiało jakąś 
skończoną i z rozmachem wykonaną kon- 
oepcyę, jest problemei i zaprzątającym dziś

najwybitniejsze umysły wielkich architektów 
zagranicą. ——— i

Kwestyą tą zajmuje się żywo również jeden 
z największych współczesnych architektów 
francuskich, Le Corbousier. Ioealny projekt 
takiego wielkoifiieiskiego centrum wystawi! 
— jeszcze w zeszłorocznym jesiennym salonie

JbrahhAi Keumann
(W raian ia).

N ie spodziewałem się doznać tak nadzwyczajne­
go  wrażenia, wchodząc na salę jesiennej w ystaw y  
'Abrahama Neumanna. Co za różnorodność tema­
tów, ile światła, jakiż oszałamiający żar kolorów! 
Jakiś świeży powiew  śniegów i okiści wszedł do 
sal wystawowych salonu sztuki przy ul. Szpital­
nej, jakiś zapach lasów  szpilkowych i łąk kwie­
cistych, jakiś szmer strumyków i  szelest gałęzi... 
B o pejzaże Neumanna żyją! Żyją w  duszy artysty, 
są jego nastrojem i  w izyą. Czy maluje chaty 
przydrożne czy skały nadmorskie,’ czy stogi zbóż 
maluje okiem artysty czującego serdecznie 1 szcze­
rze, wywołując tą prostotą i szczerością niezró­
wnane piękno, wyczarowując mistrzowską fakturą 
optyczne u obrażanie przestrzeniu, św iatła i  po- 
,wietrzą.

To też Neumann należy obecnie do najwybitniej- 
azycŁ pvjzażystów żydowskich. Dążąc niezmordo­
wanie w swych pracach do silnego wyrazu, po­
głębienia linii i  własnego stytu diaje w pej aiach  
wrażenia zmysłowych wprost opisów przyrody, 
|ej aęl i czarów.

Neumann klika lat nie wystawiał w Krakowie 
. bywał Jakiś c a  w Ameryce 1 o dziwo wi. - 
f i  Jako wybitny partrec* 1 a szereg portretów 
JUtra rfoMę obecną wystawę świadczą wymownie

0 nadzwyczajnem zrozumieniu ciała ludzkiego. 
Tak w ięc dopiero Ameryka odkryła nam nowego 
Neumanna. Nie, naprawdę o tern nie śniłem, kie­
dy przed dwoma laty żegnałem Neumanna przed 
jego wyprawą pc zloie runo do Doiaryki. Odczu­
wałem estetycznie tern ciepły koloryt, ten model li­
nek silny a przedewszystkiem to szczęśliwe inter­
pretowanie w  portrecie wyrazu rysów i chara­
kteru. Czy oddaje Neumann powagę życia czy spo 
kój skupienia, lub czar zamyślenia rzuca się w 
oczy silą intelektu i  spojrzenie duszy., żyda — 
Żyda Abrahama Neumanna. Portrety te na tle 
wnętrz antycznych mebli, kurantowych zegarów  
stazycb sekretarzy i  komórek działają nadwyraz 
dekoracyjnie świadcząc o wysokiej kulturze sa­
mi go malarza. Ileż tu światła rozprószonego w le­
wa Neumann do w nęrza'] iokoiu, które potem roz­
prowadza dyskretnie w* półtonach od delikatnej 
zieleni aż do przytłumionego cynobru, przypomi­
nając najlepsze interceury Vermeera i Terbocha. 
Syiwety Figur portretowych myślą, marzą a prze- 
dewszystkiem dużo mówią o swoim twórcy, bo 
taient Neumanna, jego rozrriach i gila, jego w y so ­
ka Ikutlura i wybitna indywidualność dają im 
piętno na wskróś arty tyczne. Jglęiś nieuchwytny 
prąd piękni przelewa się przez te obrazy, wywo­
łując swą miękkością i żywością uczuci* ciepła
1 życia.

Nie wątpliwie ze wszystkich gałęzi malarstwa

jest portret najwyższym szczeniem, na który z  ko- 
nieczności ambieya i talent pcha malarza w  jego 
rozwoju artystycznym. Wydobyć z modelu pode* 
bieństwo i charakter i  przesiać to odwrotrym pro 
cesem przez pryzmat własnej indywidualuości —* 
to prawdziwe artystyczne — nieraz tragiczne ro­
związanie stosunku malarza dc modelu. Portret! 
papieża Juliusza II., Giocoudy, kupca Gisze, Hen- 
drickji Stoffels, Karola V., żyją po dziś dzień i  
mówią, o tych wielkich panujących, o tych dum. 
nycli patrycyuszaclę o tych sławnych miłośnicach 
całe kręgi i  tomy... A jednak mówią równocześnie 
a może w  większej mierze o ich genialnych twór­
cach. ’

I Neumann podąża w  swym rozwoju do portre­
tu i no przez pejzaż i martwą naturę podąża na 
te zawrotne szczyty malarstwa, podąża w  p tał 
rozwoju swych sił, tężyzny talentu swej indywi­
dualności i kultury artystycznej.

Z żalem opuszczałem w ystawę i rozstawałem 
się z pracami Neumanna, powtarzając ca poetą.

Wracam do domu oczy pełne wraże*
Blasków kolorów i  srebrzystych marzeń^

Dr. Józet Iiebe&kind,

-O-Łr
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paryskim. Równocześnie ogląlsił Corbousier 
szereg zajmujących rozpraw w paryskiem 
»,L'Esprite Nnureau” na temat swcoo projektu 
którym zajmie się wkrótce i najnowsza publi 
kacy a Corbousiera.

Sam projekt nie całkiem jest nowy. Zasady 
jego znajdują zastosowanie od szeregu lat, 
odkąd to dawne stosunki budowlane stały się 
zaporą zawrotnego tempa współczesnego ży­
cia. Nowe reformy zjawiają się, jako dalszy 
ciąg i rozbudowa konieczna, zwłaszcza w na­
szych czasach, w któtych przeludnione ogni­
ska wielkomiejskie stały się podatnym grun­
tem pod rozwój chorób i socyalnych tarć, a 
także przeszkodą rozwoju zdrowego życia ro­
dzinnego i hamulcem wzmożonej, celowej 
pracy oraz precyzyjnej komunikacji. Okazuje 
się coraz bardziej potrzeba nowej komunika- 
cyi, nowego rozkładu pracjr, nowej hygieny, 
howych budowli, — nowego społeczeństwa- 
Musimy mieć n o w e  centra wielkomiejskie, 
W których pomieściłoby się i skoncentrowało 
życie całego kraju i ludności. Dotychczas po­
dejmowane w tym kierunku kroki szły zbyt 
powolnem tempem i doznawrały z najrozmait­
szych przyczyn znacznego opóźnienia. Skoro 
jednak nie chcemy się wyrzec nowego r y t ­
m u , musimy jąć się czemprędzej nieledwie 
przewrotu w dziedzinie budownictwa. '

Publikacya Corbousiera stawia w tej spra­
wie następujące tezy: Nowroczesne miasto sta­
nowi główny punkt krzyżowania się dróg ko­
munik acyjnych w kraju. W centrum tego 
bgrodka znajduje się na powierzchni 20.000 
metrów kwadratowych centralny dworzec ko­
lejowy liczący łącznie sześć pięter, z tego 3 ped 
ziemią, a  3 nad powierzchnią ziemi. Na plat­
formie najwyższego piętra tego budynku znaj­
duje się miejsce lądowania aeroplanów, w mcz 
zaninie (wysoki parter) krzyżują się drogi 
przesyłek pospiesznych, na parterze mieści się 
ftdministracya, w pierwszych suterenach znaj 
duje się dworzec kolei miejskiej, na drugiem 
piętrze podziemnem — linie koinunikacyi lo­
kalnej ku miejscowościom okolicznym. Na 
trzeciem piętrze podziemnem drogi ku miejsco

wościom dalej położonym. Dookoła central­
nego dworca kolejowego ciągnie się olbrzymi 
plac główny, na którym wznoszą się drapacze 
chmur o zarysie w kształcie krzyża. Są to bu­
dowle 60-piętrowe bez dziedzińców, mogące 
pomieścić 20—50 tysięcy mieszkańców7. W 
gmachach tych koncentrować się ma admini- 
stracya i handel całego kraju.

Miejsca wolne zarosłe są zielenią. Na po­
wierzchni 3 i pół miliona metrów kwadr, w o- 
kręgu centrum znajdują się restauracye, hote­
le, teatry, instylucye publiczne, przedsiębior­
stwa i szkoły. W większem nieco oddaleniu 
od centrum mieszczą się na takiej samej po­
wierzchni 5 piętrowe domy mieszkalne, służą- 
te za warsztaty pracy. Wszystko to stanowi 
^śródmieście". Otacza je około 1500 metrów 
i szeroką niezabudowzany pas łąk i lasów, 
na którego ostatniej peryferyi rozpoczyna się 
miasto ogrodowe z właściwemi zabudowania­
mi mieszkalnemi, dalej place sportow7e a w7re 
szcie zupełnie izolowana dzielnica przemysło 
wa. Budowle nie m ają zamkniętych podwór­
ców, powietrze i światło m ają dostateczny 
dostęp, domy są proste i wygodne.

Dom mieszkalny należy do mieszkańców. 
Służba, transport, wyżywienie, życie kultural­
ne i sportowe wspólne. Jednak pomimo takich 
centralizacyi żj7cie rodzinne jest odosobnione. 
Każde mieszkanie przedstawia j ale by oddziel­
ną, pełnym komfortem rozporządzającą i eko­
nomicznie urządzoną willę z własnymi wiszą­
cym ogrodem. Miasto ogrodowe składa się z 
niskich domów rodzinnych. Architektura ca­
łości jest prostą, odznacza się długieml szla­
chetnemu liniami, harmonizuje z życiem sze­
rokich mas.

Do transportu pospiesznego służy lekka ko­
lej nad domami, ciężkie wozy i pociągi jadą 
pod ziemią, gdzie znajdują się również urzą­
dzenia wodociągowe, kanalizacyjne,1 elektry­
czne, gazowe, centralnego ogrzewania i ka­
ble telefoniczne. Wskutek tego uniknie się roz-
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rywania bruków ulicznych dla naprawiania 
urządzeń miejskich. Ponadto ruch uliczny 
pieszych również nie będzie doznawał przeszko 
dy ze strony wozów i lokomocyi transporto­
wej. Uniknie się również niepotrzebnego hała­
su; życie ulicy będzie się toczyło spokojnie i 
bez narażania przechodnów na niebezpieczeń­
stwo. Takie centrum wielkomiejskie obliczo­
ne jest wedle Le Corbousier‘a na liczbę trzech 
milionów mieszkańców, z których 400 tysięcy 
przypada na drapacze chmur, na śródmieście 
600 tysięcy, zas na miasto ogrodowe 2 milio­
ny. Parki i lasy zajmują w takim tjTpie około 
50—95 procent ogólnej powierzchni, u mimo to 
gęstość zaludnienia jest o wiele większą, niż 
gdziekolwiek dotąd wśród miast współcze­
snych. Cala ilość pracujących skoncentrowana 
jest na minimum powierzchni, a jednak hjr- 
gicna doznaje znacznego polepszenia, przyjem 
ności potęgują się a życie rodzinne doznaje do 
statecznej ochrony.

Tak mniejwięcej przedstawia się w grubych 
zarysach typ nowoczesnego centrum wielko­
miejskiego w projekcie Le Cobousera. Nie na­
leży tej koncepcyi uważać wcale za utopię w 
rodzaju Wellsa, ale wprost za konieczność już 
najbliższych dni. Autor projektu, z którym 
zapoznaliśmy przed chwilą naszych czytelni­
ków, nie jest ani utopistą, ani odosobnionym 
idealistą ,lecz tylko nowoczesnym architektem
0 szalonym rozmachu. Co najwyżej zastrzec 
można tu i ówdzie pewne zmiany i ulepszenia 
omówionego typu, który nie da się wszędzie 
jednolicie przeprowadzić. Pozatem jest projekt 
francuskiego architekta nietylko śmiatym, lec? 
niemniej rozsądnym pomysłem i zacnym. Sta- 
rozwoju budownictwa, które oczywista uwzglę 
dni ponadto — teren, stosunki hydrograficzne 
nowić może też nową podstawę przyszłego
1 atmosferj7czne oraz charakter danej społe­
czności i kraju.

Zasady7 jednak po krotce przez nas naszkico 
wanego projektu, będą mogły być utrzymane 
przyc.zem zachowanie dawnych zabytków bu­
downictwa, jakkolwiek nje będzie zupełnie u- 
sunietem, zredukuje się jednak do możliwego 
minimum. Zabytki nie będą nam zresztą wcho 
dziły w drogę; przestaniemy bowiem nare­
szcie żyć i poruszać się w ciasnych 5 dusz­
nych ulicach i zaułkach. Z chwilą, gdy7 pro­
jekt Corbousier‘a, mający na oku dobro ludz­
kości, maximum pracy i zdrowia, stanie u 
metyl

Projekt p. Corbousiera, jakkolwiek dziś je­
szcze tak dalekim od realizacyi, powinien zain 
teresować także architektów polskich- Szcze­
gólnie b. Kongresowa, gdzie rozwój nowych 
miast ma przed sobą wielką przyszłość, daje 
pole do realizowania projektu choćby w pew­
nych odmianach.

Polska nie powinna pozostać w tyle za Za 
chodem, który z pewnością do realizacyi pro­
jektu przystąpi.
ygjSBi BSSHb*!

a mi
Człowiek stoi w e w szechśw iecie niejako między 

słońcami a mikiobnmi. Przez teleskop spogląda 
na niewymierne przeważnie ciała niebieskie, a 
mikroskopem odkrywa światy drobnych, n iew i­
dzialnych istot organicznych.

Zacznijmy od soczewki teleskopu. Astronom a- 
merykański Albert Michelson sięgnął niedawno 
po najbardziej odległą gwiazdę w kompleksie O- 
riona i oznaczył jej odległość od ziemi na mogącą 
szaleństwo sprowadzić cyfrę 1400 trylionów k ilo ­
metrów.

Światło, które przebiega w  ciągu jednej sekundy 
około 300 kim. potrzebuje 150 lat czasu, aby z tej 
gwiazdy Betelgeuza dotrzeć do naszej planety.

Gdyby la gwiazda zbliżyła się do ziemi na o- 
dległość słońca, to nie widzielibyśmy ani skrawka 
nieba, lecz jedną olbrzymią powierzchnię gwia­
zdy. Promień świetlny tej gwiazdy odczuwany o- 
becnie przez nas jest promieniem wysłanym z niej 
w czasach, gdy Napoleon był jeszcze w kolebce 

gównie ciekawe cyfry oznaczają wielkości śwla 
ta drobnowidzowego. Bakterye rozmnaża się z 
niesłychaną szybkością. Jedna taka Istotka wy- 
mnożoma przez siebie samą a następnie przez swe 
pochodnie dosięga w ciągu 24 godzin, liczby 280 bi­
lionów. Jeśli średnica jednej h-kteryl wynosi o-

kolo tysięczną części milimetra, tę tysiąc młiŁff* 
nów takich bukteryi wypełni dopiero 1 miliwetP  
kubiczny. Czyli, bakterye powstałe w ciągu jedne] 
doby zajęłyby przestrzeń około 6 milimetrów!
sześciennych.

Wobec niezliczonych miliardów i  bilionów ta* 
kich istot drobnowidzowych, liczba mieszkańców! 
ziemi jest śmiesznie mala. Ogółem zamieszkuje! 
ziemię 1500 milionów ludzi mówiących 3064 języ­
kami i  narzeczami, i wyznających przeszło 1000 
różnych religii. Corocznie umiera 33 milj. ludzi, 
Przeciętnie widzi człowiek swój 33-ci rok życia; 4- 
la część ludzkości umiera przed osiągnięciem 4oj<* 
i żałości płciowej, 1 człowiek z tysiąca dożywa  
lat stu, a jeden z pięciuset lat 80. Na każdych sto  ̂
tylko sześciu żyje 05 lal.
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Z współczesne! techniki
Nowa rau szyna d o  pism a szyfrow ego

Pisma szyfrowanego używały dotąd tylko urzę­
dy i władze, zwłaszcza wojskowe i dyplomaęya. 
Wojna wykazała, że używanie pisma szyfrowego 
że jest rzeczą nad wyraz trudną uslrzedz się przed 
uiępowolanein odszyfrowaniem pisma. Najlepsze 
systemy szyfrowe stworzone zostały przez laików 
i. dlatego zostały pierwiej czy później skompro­
mitowane-

Wada ta naprowadziła techników na drogę 
próby wynalezienia maszyny do pisma tajnego 
(szyfrowego). Próby te były jednak nie udane. Do­
piero oshdnio udało się maszynę taką skonstruo­
wać, za pomocą klórej można sporządzić relacye 
dowolnej długości. Kosztowność, żmudmof-ć i nie­
pewność szyfry pisanej zostaje \v ten sposób usu­
niętą.

Zewnętrzna maszyna podobną jest do maszyny 
do pisania. Szyfrowanie odbywa się przez zmianę 
przewodów elektrycznych. Maszyna poruszaną 
jest przez maiy motor i może być  włączoną do 
każdej sieci światła elektrycznego.

Maszyna porządkuje automatycznie litery szyfra 
tu w grupy po 5 liter i kuje po 50 liter, tak że po­
dwójna linia zawiera 100 liter.

Dzięki temu można każdej chwili oznaczyć cyfrę 
porządkową każdej litery, co jest ważnem dla ko- 
rektiur. Specjalna dźwignia pozwala maszynę u- 
stawić na pismo zwykłe na szyfrowanie i  odszyfro 
wanie, a nawet na kombinacye tych pism np. dla 
celów handlowych, gdy chodzi tylko o zatajenie
ceny.

NA MARGINESIE.

„Rozwój" — quo vadis?
Jestem w najwyższym stopniu zaniepokojo­

ny o przyszłość i ideologię ,,Rozwoju".
Piękn.e rozwi jająca się ta instylucya działa­

ła dotąd wedle ściśle jednolitego programu, 
którego alfą i omegą byli — Żydzi, żydostwo, 
odżydzenie, naród wybrany, mocarstwo ano­
nimowe. etyka żydowska itp.

Każdy wiedział, czego „Rozwój" chce, do 
czego dąży i jaki jest jego — ideał.

A oto czytam — wprost z przerażeniem, — 
że onegdaj urządził warszawski Oddział Roz­
woju na Grzybowie w podziemiach Kościo­
ła Wszystkich Świętych odczyt prof. Szymań 
skiego, pt. „Przyszłość Polski1 bez  -------■

 bez Żydów" — byłem pewny i jak naj
święciej przekonany, bo wszak j as nem jest, 
że jeśli „Rozwój" myśli i marzy o przyszłosęi 
Polski — o jasnej, lepszej, szczęśliwszej przy 
szłości Polski, — to oczywiście ma to być przy 
szłość Polski bez — Żydów.

Ale pomyliłem się.
Tytuł odczytu brzmiał:
„Przyszłoć Polski bez alkoholu".
Rozdziawiłem gębę.
Więc nie żydostwo, tylko... alkohol jest 

nieprzyjacielem Polski, Albo przynajmniej — 
żydostwo nie jest jedynym już nieprzyjacielem 
Polski? A w takim razie — który nieprzyjaciel 
jest gorszy i groźniejszy?...

Te ii różne podobne pytania poczęły mię nę*< 
kać — a obawiam się, że i niejeden rozwojom 
wiec ,w trzeźwych chwilach, zasępi nad nie 
mi czoło. * . .  . .

To go zaś może zachwiać w jego pradt<mn= 
iriach — w niezłomnych przekonaniach ruewu 
jowych, że Żydzi są jedynym, na 
najstraszniejszym wrogiem Polski

I dlatego pytam niespokojny
„Rozwój" — cruo y a d ł s ^ * „ 

- ~   ̂ •  • * * * * *
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O wybór zasfępry rabina krakowskiego
2  p e s ie c & e iif ie  gSa«Sy w ya s s s n io w e j.

Kraków, 24 w-zośnia. 1 
Najaktualniejsza lokalna sprawa żydowska 

Krakowa — kw estya wyboru zastępcy rabi­
na, była w niedzielę.przedm iotem  obrad Ra­
dy wyznaniowej. Sala posiedzeń zboru prze* - 
stawiała od dawna już niewidziany obraz: 
•nadzwyczajny koirijHet radców, także takich, 
którzy są gośćmi na posiedzeniach, których 
jedni z zainteresowaniem  słuchali przem ó­
wień, drudzy zaś na boku robili rożne kom 
binacye, układali prowizorya, targowali się 
O dochcdy rabinatu i t. d. Również gal ery a 

-wypełniona była tłumnie publicznością, żą­
dną czemprędzej dowiedzieć się, kogo Rada 
ustanowi głcwą duchowieństwa żydowskiego 
W Krakowie. N iestety ciekawość ich nie zo­
stała zaspokojona. Ortodoksyjna większość 
Rady, k tóra na sekcyi religijnej przeparła 
kandydaturę p. W eidenfelda z Trzebini, w 
ostatniej chwili zatrąbiła na odwrót; i zapra­
wdę dowodem zupełnego I raku wyrobienia 
politycznego panów z prawicy była następu­
jąca okoliczuość- referent sekcyi religijnej 
“wiceprezydent dr. Fischlowitz proponuje na 
w niosek większości wybór p. Weidenfelda, 
a tuż po nim członkowie tej większości pp. 
Stempel i Langrock żądają ustanowienia pro- 
Wizoryum na miesiąc i rozpisania konkursu, 
przyczem  p% Stempel podkreśla z naciskiem, 
że większość nie odstępuje od kandydatury 
p. W eidenfelda(!).

Cały konkurs byłby zatem nieudolną pró­
bą zamydlenia oczu, usiłującą wobec zape­
wnionej większości dla p. W eidenfelda w pro 
wadzić tego kandydata już całkiem „lojalnie* 
— w drodze rozstrzygnięcia tego spreparo­
wanego ad hoc konkursu. Tę jezuicką grę 
naszych Tayllerandów kabałnycli zdemasko­
wali przedstawiciele opozycyi rac ry  dr. Feld- 
blum i Spira, domagając się prawdziwego 
konkursu, i to równocześnie na slanow.ska 
jdlku asesorów rabinackieh, by z pośród nich 
można było wybrać najbardziej nadającego- 
się następcę bł. p. rabina Damaszka.

Definitywnych uchwał jeszcze nie powzię­
te — sp±awa wróciła do sekcyi religijnej, i 
ma wrócić na plenum najpóz'niej do dni 8. 
Należałoby życzyć, by była postawiona na 
jedynie słusznej podstawie: konkursu z do­
kładnie określonemi kwalifikacjam i kandy­
datów, i to takiemi kwalifikacysmi, które p c - ' 
zwolą w ybranem u rabinowi godnie dzierżyć 
reprezentacyę religijną żydostwa kiakow- 
ski^TO.

* **
. Na Wstępie przewodniczący obrad dr Rafał Lan 
dali poświęcił gorćću wspomnienie pośmiertne 
przedwcześnie zgasłemu zastępcy rabina bl. p.

[endlowi Damaszkowi. Pamięć zmarłego uczcili 
zebrani przez powstanie.

Z pośród Jnterpelacyi, wniesionych przed po­
rządkiem dziennym, podnieść należy sprawę

reformy wyborczej,
poruszoną puzez radcę dra Feldbluma. Jak w ia­
domo, Rada wyznaniowa uchwaliła iuż wytyczne 
itatutu. który prezydyum wnieść m iało do wo]< 

wództwa. Tymczasem sprawra gdzieś utknęła. Jak 
!z wyjaśnienia przewodniczącego wynika, odbyty 
Iw ''Warszawie Zjazd) kahałów uchwaiu nie starać 
się  „narazie“ o zatwierdzenie nowych organiza- 
cyi, i prezydyum kahału krakowskiego posłusznie 
ido tiSj uchwały się zastosowało. Takie „wyjaśnie­
nie oczyw iście nie zadowoliło interpelanta, któ- 
iry zażądał otwarcia dyskusyi nad odpowiedzią pre 
fcydema. Jednak nasza w iększość rządząca wnio­
sek. ten —  jał zwykle w  talach wypadkach — od- 
Jtzuc&ła.

Referent sprawy
wyboru Zastępcy rabina 

Wice,, rezydent dr Fisclilowitz nie tai zastrzeżeń 
swych, jakie osobiście ma ao kandydatury p. Wei- 
Benfelda okoliczność, że p- Weidenfeld dotąd ni­
gdy tego rodzaju urzędu nie piastował), jedinak 
wywiązując się z. funkcyi referenta komiśyi przed 
Stawia do zatwierdzenia kandyd itiirę, która uzj 
fckała w iększość na komisyi religijnej.

Po tym referacie występują pp. Langrock i Stern 
jpel i porwołując się na upoważnienie tejsamej w ię­
kszości, która wysunęła i  poparła kandydaturę p. 
Weidenfelda, przedstawiają znany wniosek o o 
głoszenie konkursu i ustanowienie asesora fiapa- 
pwt» psowlaorycżnym zastępcą rabina na prze­

ciąg jednego micsir-ca.
Undt-a dr. FfhMdum 

w dłuższym, rzeczowym w yw odzie w skazuje na in 
doleneyę kaiialu  krakow skiego, który od dwudzie­
stu la t nie ma rab ina . D opiero trzeba tragicznego 
w ypadku, by członkowie w iększości kahalnęj 
przypom nieli sobie len stan rzeczy i naprędce 
przystąp ili do ..załatania dziury1'. Ortodol y a , 
k tóra obc-cnic- tw ierdzi, że nie ma odpowiedniego 
kandydata, sam a sie oskarża, a tak ie  przyznanie 
się przynosi jej w styd Stan tak i m usi trw ać  do li 
póty, dopóki reakeya nasza nie zrozumie, że n-usi

i »Ya ■ i wCTnin—i jnA

.................
Kraków, 25 września.

— DZISIEJSZY NUMER zawiera 12 stron
 o-----------

— Z P O W O D U  p r z y p a d a j ą c e g o  SM t ę  
TA SUICKOTH, ukaże się następny numer 
„Nowego D z ie n n ik a5’ we czwartek o zwykłej 
porze.

trochę ruszyć z m iejsca, że musi dać posłuch ciu­
chowi, czasu. P ropozycja  p. St-inpki co do rozpi­
san ia konkursu r a  przeciąg jednego miesiąca przy 
rów roczesncm  podtrzym aniu kandydatury p. W.ein 
fc-lda. zak raw a  w prost na kemedyę, gdyż przy 
lakiem  postaw ieniu spraw y nie zgłoszą się wogó- 
le  ref) ek tunel. Aby konkurs odniósł należyty sku­
tek, trzeba go przedew szystkiem  rozpisać przy­
najmniej na trzy miesiące, a nadto nie ograniczyć 
go do jedat-go aseso ra, lecz rozciągnąć na kilka 
posad w rabinacie, by później z pośród nowych 
asesorów  w ybrać zastępcę rab ina. W  konKursie 
tym m uszą być w ym agane w arunk i ustaw ow e i 
kwffiiiiftąeye osobiste dla kandydatów , gdyż nie 
można dopuścić do tego. by naczelne stanowisko

I w  rabinacie krakowskim dostało się kupcowi z
i prow incjonalnej mieściny.
I Dok. nast.

Hebrajskie kursy dramatyczne.
WPISY

na I i.IT kurs dram atyczny odbyw ają się codzien­
nie między li—7 wiecz. w  kancelary i „Tarbulh ' 
przy ul. Brzozowa 5. Zdolniejsi uczniowie i ucze- 
nice będą prz-- ii ci też przy mniejszej znajomości

y śa  hebrajskiego.

Hebra skie kmrsy pedagogiczne.
Na jedno i dw uroczny kurs pedagogiczny 

PR ZY JM U JE  SIĘ W PISY 
codziennie między G<a>7 wiecz w  km icelaryi „Tar- 
bu tłr‘ (Brzozowa a). W ym agana iest znajomość ję­
zyka hebrajskiego w  średnim  aaKrcsie, o raz bi­
blii i h isto ry i żydowskej.

W arunkern przyjęcia jest m atura sem inaryal- 
na lub g im nazja lna  fkategorya A.) cw. ukończenie 
7-klsowej szkoły powszechnej (kategorya ' B.)

Egzam iny w stępne o raz innę w arunki (szcze­
gólnie op ła ta  m iesięczna) będą późmicj podane do 
wiadomości.

Bliższych ir.formacyi w  spraw ie kursów  dra­
matycznych i pedagogicznych udziela S ekretarynt 
„T arbuth" Brzozowa 5.

 ,1-0-
— TERMIN PRZYJAZDU MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO DO KRAKOWA nie został 
jeszcze definitywnie ustalony. Wczoraj odby­
ło się w magistracie posiedzenie ścisłego ko­
mitetu przyjęcia marszałka celem ustalenia 
sz-czegćSów pobytu marsz. Piłsudskiego w Kra 
kowie. W  każdym razie przyjazd b. naczelni­
ka państwa do Kral:owa przypada na pierw­
szą połowę października br.

— KOMITET LOKALNY 0R< JNIZACYI 
SYONSKIEJ W KRAKOWIE urząd; zebranie 
partyjne, które odbędzie się w lokalu orzy u1 
Stradom 15 I. p. ós. w niedzielę, dnia 30 wrze­
śnia br. o godzinie 7 i pół wieczór z porząd­
kiem dizennym: Sprawozdanie z XIII kongre­
su syońslciego. Referować będą delegaci: PoSeł 
Dr Thon i Dr Schwaizbart.

— DZIENNIKA URZĘDOWEGO W OJE­
WÓDZTWA KRAKOWSKIEGO numer za 
wrzesień jest do nabycia w Ekonomacie woje­
wództwa (Zacisze 5 II. p.) i agencyi „KoPh" 
przy ulicy Szczepańskiej.

— NADANIE KONCESYI APTEKARSKIEJ 
Województwo krakowskie nadało magistrowi 
farmacyi Natanowi Zeimerowi lconcesyę na 
samoistne prowadzenie apteki publicznej w 
Krakowie przy ul. Kalwaryjskiej L. 27, naby­
tej od wdowy po dr Leonie Dekańskim.

— „WIZY ULGOWE DLA UDAJĄCYCH SIĘ 
NA S T U D Y A . DO CZECHOSŁOWACYI". Przypo­
minamy wiadomość podaną przez nas przed kilko­
ma dniami, że osoby, udające się na s lu d y a d o  
Czechoslowacyi i  pragnące korzystać z w iizy po 
cenie ulgowej, winne w  ciągu 5-ciu dni nadesłać 
pod adresem Komitetu Wykonawczego Związku 
Żydowskich Akademickich Instytucyi Samopomo­
cowych Uczelni Polskich, Nowy Świat 21, swój 
dokładny adres z zaznaczeniem miejsca i  daty

3  $ 7 5  * > 4 . 0 0 0  M p  a  brylantów,
płacimy rówt i i  najwy/s/.e cenv za złoto, srebro i różne

f  jfiti; FeW* i Farterwsił dawnie] Rrenec-1
K ra itćw , G r o d z k a  £ 9 . :: S za cu je  s i e  d arm o.
■̂ gSlgisaMSHlB wî jpprr*1">g inipgjgiSii j f l'H
urodzenia. przynależności państw ow ej, Uczelni, 
sem estru i wydziału na którj m ma zamiar stu-
dyować.

— O WYRAZY ŻYBOY/SKIU W TELEGRA 
MACH. Ministerstwo Poczt i Telegrafów zawia- 
(ioł^tlo dyrekeye pocztowe, że zdarzają się wy­
padki, iż niektóre urzędy przyjmują telegramy, 
zawierające wyrazy hebrajskie. Wobec tego Mi­
nisterstwo przypomina, że w myśl obowiązujących 
dotychczas przepisów rosyjskich (!) telegramy na­
pisane w języku hebrajskim, względnie w  żargo 
nie (!) lub leż zawierające takie wyrazy, na tere­
nie byłego zaboru rosyjskiego przyjmowane być 
nie mogą. Zaznacza się wszakże w  myśl wyjaśnie­
nia Ministerstw. Poczt i  Telegrafów z dn. 22. 8. 
r. b. Nr. 2785) IX , że w  województwach: pcznaA- 
skiem, pomorskiem, krakowskiem lwowskiem, tar 
ropoiskiem i stanislawowskicm  język hebrajski 
w telegramach jest dozwolony. Odtchbdzącycui 
więc z tych województw telegramów w języku 
hebrajskim kwestyouować nie należy.

— ROZWIĄZANIE ST.OWARZYSZENIĄ; GŁU­
CHONIEMY CII, Województwo krakowskie zawia­
domią, że istniejące dotychczas w  Krakowie sbo- 
\ arzvszenie głuchoniemych „Jedność* dołnrowoł- 
nię się rozwiązało.

— ZASTOSO WANIĘ AMNESTYI DO ZrBROD- 
NI ZABÓJSTW7A. Wr czar aj Izba radna sądu okrę­
gow ego karnego rozpatrywała podanie o zasto­
sowanie amnestyi celem obniżenia kar, Antoni*- 
mu Doskoczowi, skazanemn w  swoim czasie wk, 
zamordowanie dyrektora buty .#Jtlnminj w S u w . 
kowe.j Junga. Z amnestyi wyłączoną jest jak h 
i  orno zbrodnia zabójstw a/jednak  zabójstwo po­
pełnione w  afekcie może być podciągnięte pod o- 
stawę amnestyjną. Izba radna uznała motywy 
podane przez obrońcę dra Heskiego za słuszne 1 
obniżyła Doskoczowi karę o jeden roik. Doskocz 
ma jeszcze do odsiadywania kilka miesięcy.

— W YŁUDZIŁ TRZY MATERACE. Do ndesB- 
kanią p. Marcinkowskiej przv uL Podwale L IX 
.-.głosił się wczoraj podczas jej nieobecności jakM 
mjjżęzyzna. który zażądał od jej syna trzech ma­
teracy, twierdząc, że kupił je od matkL Syn Mar­
cinkowskiej n ieprzeczuwając podstępu wydał żą­
dane materace. Po powrocie Marcinkowskiej oka­
zało się, że-materace zabrał jakiś oszust.

— WŁAMANIA. WTczoraj do zamkniętego mie-1 
szkania p, Reginy Kudelowej przy ul. Grd&kłej 
1. 1 włam ali się jacyś op rys dci i skradli bieliznę 
oraz materyę na ubranie łącznej wartości 20 m i­
lionów mp. Również włamano się dc mieszkania 
kapitana Stefana Mojżeszka w  koszarach Sobie 
sKi-pgo przy ul. W arszawskiej, ffdzie skradziona 
srebro stołowe, bieliznę męską i  damską z  mono­
gramem M. S. łącznej wartości około 50 znUźOk- 
nów mp.

— CZYJA DZIEWCZYNKA? Wczoraj pirzeu«#- 
d7: y  ul. Poselska p. Emil Tiebergęr napotkał za­
błąkaną 3-letnią dziewczynkę, ubraną w  niżowy  
fartuszek i  czarne bm iSri. Dziecko znajduje się  u  
p. Tiebergera. zamii szleałego przy uL i  osełsł d  
1. 20. ^

-o -o -
— PAN RAAB LEON złożył na rzecz zw lą

Uu żydowskich inwalidów, wdów i ,ierót wo­
jennych w KraT'owie 1 milion marek, za cm 
wydział składa serdeczne podziękowanie.

r7ipu|c?e u firm, które msernją 
w  „ N o w y s a  D z ie n n ik u * *
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N ow a fa la  d ro ty in y
, węgla, gazu i elektryczności.
cenników, wobec czego komisya uchwaliła ścią 
geać wszystkie cenniki celem gruntownej re- 
wizyi kalkulacyi.

Wszystkie powyższe cenniki wejdą w życie 
we środę 26 bm. po zatwierdzeniu ich przez 
województwo.

Podwyżka cen pieczyw i, mięsa,
Ma wczorajswm posiedzeniu komisy i cenni­

kowej podwyższono ceny pieczywa i mięsa, 
Naw ou sta n o w ion e ceny są następujące: 1 kg.
chleba żytniego 10,500 mn. (dotąd 9.200 mp, 
piekarze żądali 11,200), chleba ciemnego 9,000 
mp, dla zakładów dobroczynnych 6000 mp; 6 
dkg bułka gładka 1400 mp (dotąd 1200 mp., 
piekarze żądali 1530 mp), 3 dkg bułka wiedeń­
ski 1000 mp (dotąd 800 mp-. W  sldepacb 1 kg 
chleba droższy o 200 mp, bułka o 40 p.

Cenę 1 kg. wołowiny z dokładką nstanowio 
ho na 62 tysiące mp,.bez dokładki 74 tysięce 
mp, cielęciny 72 tjś . mp.

Nowe ceny węgla jaworznickiego: w skła­
dach lnutownych pi-zy kolei 100 kg. 177.340 
mp, w składach hurtownych w mieście 190.800 
u drobnych handlarzy 198,800. Grosiści pobić 
rający węgiel z innych kopalń nie przedłożyli

V czoraj wieczór obradowała w magistracie 
miejska komisya gazowo-elektryczna pod prze 
wodnietwem wiceprezydenta Sarcgo. Podwyż 
szono cenę prądu i gazu o 25 do 30 pi $ ei>t. 
Metr sześcienny gazu kosztować będzie odtąd: 
dla mieszkań prywatnych 15.000 mk, dla mo­
torów 10.000 mp. Ceny prądu elektryczneoo 
za 1 kilowat: dla mieszkań 22,000 mp, dla lo»- 
kali 36.000 mp, dla motorów 13.000 mp, dla 
tram waju 4500 mp. dla zakładów miejskich 
13.000 mp.

Znowu targnięcie się na sędziego po ogłoszeniu wyroku.
Skazana na rok więzianla za rzucenie lichtarza na sędziego.

Przed kilku dniami w sądzie pów.. karnym w  
Krakowie przed naczelnikiem sądu radcą Mlir- 
dzeńskim odbywała się rozprawa przeciw 38-let- 
niej Julii Klimkównie, oskarżonej 6 notoryczne 
włóczęgostwo. Pc rozprawie, gdy sędzia ogłasza! 
wyrok skazujący podsądną na miesiąc aresztu, 
,'Kllmkówna chwyciła za krucyfiks i  zamierzyła 
Się nim na sędziego. Gdy stojący obok oskarżonej 
dozorca w ięzieny w yrw ał jej z ręki krucyfiks, por 
wała ona lichtarz irzueiła nim w stronę sędziego. 

Kłimkównę obezwładniono ii miotającą obelgi

pod adresem sędziego, odprowadzono skulą w  
kajdany do więzień św. Michała.

Wczoraj w  sądzie okręg, karnym przed sędzią 
drem Kaczmarskim odbyła się przeciw Klimków­
nie rozprawa o zbrodnię usiłowanego uszkodze­
nia ciała i obrazę słowną sędziego w  czasie jego 
urzędowania.

Po przeprowadzonej rozprawie s. s. o. dr Kacz­
marski skazał Kłimkównę na 1 rok ciężkiego  
więzienia obostrzonego dwa razy w  tygodniu 
twardem łożem j ciemnicą raz na miesiąc.

fa łszyw i wywii wdowcy policyl g ra  m a
Do mieszkania Izaaka Wolhandlera przyszło  

.wczoraj dwóch mężczyzn, którzy przedstawiając 
■ię jako wywiadowcy po_ eyi zażądali od niego 
Okazania dowodu osobistego. Gdy Wolhandler 

pehui żądanie,, wywiadowcy uznali przedłożony 
towóc osobi sty z» niewystarczający i  zażądali

jako „kaucyę" milion marek; Otrzymawszy żąda­
ną kwotę, wywiadowcy ulolilili się. Dopiero kiedy 
W olhandler przybył na policyę celem odebrania 
rzekomej kaucyi, dowiedział się, że padł ofiarą 
oszustów, gdyż nikt z policki do niego nie został 
wysłany.

Epilog a fe ry  „g u m o w  jjj« i

Wczoraj zakończyła się w  sądzie wojsk, rozpr. 
przeciw ppo> . Mar. Majkowskiemu i siefż. Janowi 
Machowskiemu, oskarżonym o zbrodnię kradzieży 
gum i  opon samochodowych z 5 Dyonu samocho­
dowego w  Dąbiu. Po wywodzie prokuratora prze- 
,m awiał obrońca ppor. Majkowskiego dr Schón- 
Wttter, po nim obrońca sierż. Machowskiego dr

«• iwwimani S* “ --aa™-^

Kwieciński. Trybunał ogłosił następnie wyrok, 
mocą którego ppor. Majkowski został uznany win­
nym zarzuconego mu czynu i skazany na 18 mie­
sięcy więzienia i-degradacyę; z kary te] darowa­
no mu na skutek amnestyi 6 miesięcy. Sierżant 
Machowski został uwolniony od w my i kary i  Wy­
puszczony na wolność.

jjjtt&iwwTMiaaiai

Przegląd gospodarczy.
NIEWYSTARCZAJ ĄGA „SA MOWY STARCZAŁ

N O śO ,,. Ustalona przez poprzednie rządy i uro 
czyście zaaprobowana przez trzech ostatnich mini­
strów skarbu zasada sam owystarczalności t. z w. 
przedsiębiorstw pńslwowych stała się w prakty­
ce 1 zwłaszcza odnośnie do naszych kolei, jakimś 
zakrawającym na urągowisko dziwolągiem  

Mini.steryum kolei dp dnia 1 września r. b. od­
prowadziło do skarbu państwa ogółem 730 miliar- 
,dów ntarek, ale pochłonęło cały przysługujący mu 
w  budżecie deficyt roku 1C23, zjadło w szystkie 
iwoje dochody z bardzo wysokich — jak wiem y — 

taryf i  próc tego Wzięło ze skarbu państwa z gó­
rą 4,000 miliardów dotacyi t. j. prezentu, który 
trzeba było wydrukować w  państwowych zakla- 
dachgraficznych!

Nie dość na tem. Po dniu 1-szym września ko­
leje w ystąpiły do skarbu z żądaniem dahszych za­
siłków i przed końcem roku doprowadzą je z pew­
nością do ogólnej sumy przynajmniej 5-u try lio ­
nów!

Tak wygląda w praktyce „samowystarczalność*1 
naszych kolei, Wórc powinny być dila państwa 
żródiera dochodu,' a lite ińunowcem, pro\Vadzącym 
państwo lo' bankructwa:,

Ciężka ta bolączka zaczyua pooobne — w yw o­
ływ ać zaniepokojenie nawet w  łonie obecnego rzą­
du. Mówiono o daleko idący cii zamiarach, do in- 
terw encyi rady ministrów włącznie Idzie tu już 
nie o niedościgłą „samowystarczalność", ale o  sa-' 
moobronę państwa przed ruiną.

ZWALCZANIE SPEn-ULACYi ARTYKUŁAMI 
PIERWSZEJ POTRZEBY. Ponieważ stwierdzo­
no. że adresaci przetrzymują W wagonach kolejo­
wych ładunki artykułów pierwszej potrzeby, jak 

' cukier, nakę, sól itp. w  celach spekulacyjnych,

dla zwalczania drożyzny wydano urzędom kole­
jowym  po cenie ścisłego przestrzegania terminów 
sprzedaży ładunków nieodebranych przez adresa* 
łów. O kaiiiem przetrzymywaniu ładunku pierw­
szej poirzeny ponad czasokres, przewidziany w  o- 
dnośnych przepisach, zawiadomi się bezzwłocznie 
władze policyjne. Przez zarządzenie to Zapobie­
gnie się tego rodzaju nadużyciom, wywołującym  
sztuczne pdowyższanie cen.

STOSUNKI PRZEMYSŁOWE GÓRNEGO ŚLĄ­
SKA, Wobec zainteresowania, jakie powszechnie 
wzbudza sprawa gospodarczego rozwoju przemy­
słu górnośląskiego i jego ustosunkowania do prze 
inyslu ogólno polskiego, przedstawiciel Ajencyi 
Wschodniej zwrócił się do dyrektora departamen­
tu górnośląskiego w  M inisterstwie przemysłu inż. 
Kiedronia, który oświadczył: ,,Państwowe przed­
siębiorstwa przemysłowe skupione są w  2 towa­
rzystwach dzierżawnych polsko francuskich gdzie 
połowa kapitału jest rządowa, a pozotsała fran­
cuska. Są tc Tow. dzierżawne „Skarboform" i 
Tow. dzierż, dl .Huty w  Strzybnicy. Państwo pro­
wadzi rówuież fabrykę wyrobów azotowych w 
Chorzowie, oraz posiaaa w pływy na pizedsiębior- 
slw a „Hchenlohe" w  Wełnowcu, oraz inne. Przez 
wykluczenie momentów politycznych Rząd dąży 
na G. Śląsku do skoncentrowania pnnktu ciężkości 
sprawy na działalności ekonomiczne].

Z giełdy.
Kn—ów, 24 września.

Ożyvi,ien4e na giełdzie akcyi trw ało nadal i 
dzisiaj. Silniej zwyżkowały Bank przemysłowy, 
Pharma, Chodorów, Ćmielów i  ImpeŁ w  mniej­
szym stopniu pozostałe akcye- Słabsza cokolwiek  
byl tylko Polska Nafta.

Akcye bsnł iw e, “ta.. ..Iowe l prz^.n.t
r  r r s . i t i k ; y a
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Pank Pipottezny 
Baak Małepolski 
Zltntskl Bank Kredyt. 
Powszechny Bank Kred. 
Penk Kemercyalny I—IV 
t ank Zsr. Sp. Zarobków.

Foiski* Tow. handl. 
Btndl. Sp. akc.. .tmpea*

,lMaki Glob*
V. .-lartwtg, Poznań 
żegluga Polska 
Wuruz.Tcw.Truns ‘Z« 
Zieleniewski 1— J Y 
8. Cegielski, Poznań 
1 iow ozy 1*111. 
„Autcmotor* fabr.samocL 
.Lemiesz* faor.masz.roln. 
,'irzebinia* lei.
Zaktacy smunic.„Pocisk* 
Fiuti żelazna, Kraków 
\*..Kucharski fabr.metal.

,1 ey ego* i  o w. i ■ la p rz. gór. 
: ka ake. prei *«. i.aft. i g. z. 
kaipackie iow . naito' :e 
Akc. Tow. ualt. ,< alicj a* 
i.'i. cla [izcm . oleji 

Fo.sk* balia 
.Pokucie haft. Sp. akc. 
„Oikos* T. A.
„Stiug* Przem drzewny 1 
„Beżu* i lc  iz. żaki. bud.

hltk tr. w Lierszy i-l V 
b. Vv. hieiLojowski

w arsu k .K  t 
C lt i t t s  K t iE t a w s k i  a o n ia  !!4 b . n

1 elary itaućw z-jeilu. umUakcya .VS ( 'JO 
Belgia tianzakeja U10 . i ciUn ‘ aczakcya (.50205, 
Gdańsk iduzatffya 0.10103, tiolacdya tranz: ,18.000 
Lendyn l:acz. 1 1, 60.000, Uowy Jork traw.
Ztib.OóO, taiyz naAzakcja 18.100, .ra ta  tranz. 
£870, »zw*;earya tiaczakcyu 60.400, Wiedeń trans. 
4.Z0, Włochy tranz. 10.5,0.

C >urychska
KoAcckc kstren u » t i  w iuryi iu s 2 4  • tu .

*PAT.) terli. 0.00001 i 0.U żOO.3,4), Hęlaedya di, .75 
(zZ2:, h . Jerk 660 1.-03), kondor 25.64 (24.61)
1 iy i 83.80 ł,i.3.G5>, i. sdyelan 25.43 (25.32), raj 
10.521/2 U0.21), lnL[t»zt 0 M2.02 tO.OJ), Bakaraaat 
Łv0 i2.&,K' 1 eljiad 0 171/2(6.10, £ , Ja 6.38 (6.8i), 
Warszaw O,fc©\to (O.jOIB, Wiedeń 0.0078 
(.0.00791/4;, Autti. korona steaspl.) 6.0079P2 (0.0060). 
e— MMłiwiaikia-a i rnn&mmmmmiemmmtimmmmm

ZE |g )ftTU,
MikkaUl (Krakew) — Ł. K. S. 1 :© (0:0)

Lódż. (koresp. w ł.). Makkabi z dwoma rezerwo­
wymi. Pierwsza połowa przynosi grę naogółł w y­
równaną choć LKS. częściej p.-zy piłce. Pauz- OKi.

Po pauzie zupełna przewaga Makkabi. Nieliczne 
strzały grzęzną w  rękach pewnie broniącego Ne- 
benzahla, pomoc pracuje nader wydatnie. Makkabi 
gra po pauzie ofiarnie. Zwycięztwo osiągL przez 
bćhneidra I z prawego skrzydła. Pod koniec czę­
stsze atąki LK S, który za w szelką cenę pragnie 
wyrównać.

Sędziował ciekawie p. Rietel Przed pauzą w y­
kluczył Heima za zwrócenie sobie uwagi nsi zby 
ostrą grę przeciwnika, leca pozw olił mu powró­
cić po pauzie. Ciekawe rozstrzygnięcie.

Około 5.500 ludzi przypatrywało tię tym pię­
knym zawodom. P o  zawodach zgotowała publika’, 
tak na boisku jak i na całej drodze burzliwe owa-'! 
cye zwycięskiej Makkabi. i

(BAT),

przyjmuje wszelki* zamówienia 
w i a  drakarstwa wehedsąe* 
r sScMgtlmośel draki l l  ke*- 

kupieckie, przemysłowe, rekli 
mowa, euaepiema i  dniele, n j-  
kennjąa takewe starannie, seyk 
t po eenaek n m la rk ew a n y eb

W KRAKOWU 
H  i  Y  U LIC Y  ORZESZKOWEJ L .7 .



H i 227 N O W Y  D Z I E L N I ! r f

sSnlEt t&
i m a js te r  ko li a rek  i t, d lu- 

U lK K ^ Jf g o le lm ą  p ra k ty k ą , spe- 
Ć y* lifta  <?o m o n to w e a is  gorzeln i, 
jrek ty fikaey i i b row arów . r.*>*;«7- 
l u j .  p in c y . ̂ w e n t .  ŁpóJnil a z ło­
ży łem  cal^m za lo ierr a  zakładu. 
X  'ło tzc  s la  pod  „K otiers* do 

K. Da. 1936

S łK f J t f k !  s im n .(ż y d ), k .w s le r ,  
3lłiKM r^W ilpOM .Rncte y o k ć ju  
pray rodatoie curant. aa lek cje , 
jp o  Adm. pod  ^Pedfcgog* 1536

tfrfflCĆk&Iltfril % działu  m odnego  Uu|?CQjCUie3 ciax praklyknnl- iapotr2eb»ft. 7,p ła z ie nia Ginter, 
& e b itty * n A  S 3 ,11. p. 2 — S p©j j t .

 1U9
I się praktykanta oraz 
i h an d lo w c a  x  d z ia łu

Salan le ry jn cg o . Z f to s te n ia  m ię- 
sy  5*—30 p rzeć  p et. u  firm y F roy 

&  W eU tcm , K raków , t r a k ó w -  
łk a  6. 104S

Mm Ł s ;
■ locim ki z p. Ch. ś.uckerm unen i, 
piianleazkaiy m  w K rakow ie , pr^y 
k 1. P o d g ó rak ie j 11 o s t r o g a  no, aby 
toyii CBtrotnyiE) p rzy  o d d an iu  
l i n  p ien iędzy , g dyż  n reg ą  pć>£- 
nfo j n a ra z ić  s ię  n a  r ó in e  nJa- 
ipriw iem nodcL J ó z e f  K aab  Diet- 
Jow aka 21. 1038

5fT¥ r*rtjsiDle Ł-aaJdą t— 2
F U J  p anienki ( i y d . )  z  zan io ine- 
jgo dom u yonijeaŁezctiia. W iado­
m ość w  Eiur^» o z t o f i t ń  btjiikea 
Statte&a, G r o d ita  13. 1542

; p o szu k u je  s łu c h a c z k a  U uiw sray- 
itetu. W icd o m ęfć  w B iurze o g lo -  
fB zońF . S ta t te ra , Grodzka 13. 1543

Hnnpfj z u k c ń e io n y m  kurzem  
reflaiB hauclpwyBO, zaa ją ta  bu- 

’<baitcTyę i p isząca  na m aszyn ie ,
1 G5:-.*k«*e poaa.dy. ZgfoszcTńa 
poci „W ~ do A d ;n . N. Dz. 1016

Kale sdarzu w  k ę s a y
t iw łu ę d n y  d la  u rzędów , rn! w (.ka­
łó w , b an k ó w , b iu r, (to ium r h a n ­
d lo w y ch  i l .d -  Cenu 1O.CC0. 
A .W eis?m ?m . K rabów -P odgórze

JJiktrsisioiniań ena 12. lnstaia-
V f a e lcL tro lecb n iczce  dU  św ia lia  
*?ly i te lefony .______________ 5515

im lis ltiM illsB is ta^ ,^
'polsko-ciem . z w szechstronną  
'r u ty n ą  O igan izaoy jno-^dm in i- 
c t ia c y jn ę . d łu g o le tn i k ie row n ik  
i lo m c rc y a ln y  w iększych  z a k ła ­
d ów  p rzem y sło w y ch  i h a n d lo ­
w y ch , p o szu k u je  o dpow iedn iego  
■tanow iska. — Z głoszenia  pod 
■-.Energ iczn y* do A d K. Dz. 1027

ukończoną  
politechniką, 

''naszukiije oapowiuHnie] posady. 
Z głoszen ia  pod „Skromne w i-  
'runki* do Adm . N. Dz. 1033

UuciiaczkaffE.
prowadzi lekcy zbiorowe 
1 pojedyncze języka hebr. 
■w zakresie klas normal­
nych i gimn. Warunki 881 
przystępne. — Zgłoszenia 
ja i.izy  godz. 10—1 i 51—6 
.A. Jo-ras. Dietla 7, III. p.

POZNAJ SIEB IE!
Jeżeli eb eesz p o in a ć  kim jesteó?  
k i a  b yć  B o t M i?  sw ój charak­
ter, zd oln ości i przeznaczenie, 

' Jeżeli cierpisz m oralnie 1 nie 
u a ą z  w yjśe is . Jeżeli Ci brak 
energii i rów now agi, Jeżeli nie 
Yriess Jak l y ć  1 postępow ać, aby 
*w ycięsk o  przeciw staw ić s ię  )o- 
■owi, zw róć s ię  do p. Szyliera- 
£xkelnUca, cz łow iek a  ogrom nego  
siośw iadezen ia ży o io ifego , u t v -  
*y  dusz, autora prac Bankow ych, 
n rp isz w łasnoręczn ie im ię, rok, 
M iesiąc urodzenia, kaw aler, żo­
n aty , w dow ieo, ile osób  najbliż- 
■zej rodziny, n a  tych  d asyc li 
■trzym asz listem  poleconym  na­
u k ow ą szczegó łow ą  analizę cha­
rakteru, okreilen ia w ażniejszych  
td arzeó  życiow ych, odpew iedzi 
■ a szczerze zadane pytania rów- 
triefc horoskop, u ło to u y  przez 
■ łyn ns m ed ir a  kUss Ew igąy, 
«lo tego  n ajaow szy  a tw ór Szyl- 
lcra-SzkoLnika; k siążkę .Tajem - 
aice pow odzenia*. R ady, w sk a­
zów ki, uw agi, Jak żyć, p ostępo­
w ać, aby o s iągaąć pow odzenie, 
dobrobyt, n iezależaoćć, zadow o­
len ie m oralae. Analiaę, horoskop  
I k a ią ieczk ę .T ajem n ice powo* 
4aeBiaa w y sy ła  s ię  po otrzym a­
n iu  kip. S0’000. O sob iście  przyj- 
Skuje 12—7 popoł. D ośw iadczę-

Ba n auk ow e p, Bayllera-Szkół­
ka zaszczycan e chw alebnym i 

p rotek ólam i nauk ow ych  towa- 
fey stw  W arszaw y, św iadeętw a- 
W  najw yb lta iejszycli pow ag  
Jp iata  iekarakiago i odezw am i 
■ M ty. K siążki nądzw yezaj d e  
Aawei tre le ! naukow e-poaczają  
•e j. K atsdeg ilagtrow any darmo. 
■ ■  arzeayocę d o łączyć u a c z e k  

. la eztewy*
W » :  W m i a w a .  P a y c h o -  
k a l a t a f l  S x y l la r - 8 x k o V i i lk  

J to k N A  2 1  pokój t  Telefon
m m jm . .

neiier-iŁfalli

Z E w l E d e m i e i i l e .
N in ie jszem  zaw iad am iam y  n a^ fy c lt P .T . O dbiorców , że z dn ie j"  

d z isie jszym  o tw ie ra m y  o so b n y  cSj.£Żi  gj(32?&ÓW , k tó ry  p ro ­
w ad zić  b ęd z iem y  h u rto w n ie  zao p a trz y w szy  rzeczo n y  dzia ł w e 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  i g a tu n k u  guzik i.

D z ięk u jąc  za  d o ty ch czaso w e  zau fan ie , p ro s im y  o za szczy ­
can ie  n a s  n ad a l ła sk . z lecen iam i i k re ś lim y  się

z p raw d z iw em  p o w ażan iem

Frey &Wetstein, Kraków, Krakowska^

i. I lifEK,
s k ł a d  w y , *fiibói:ir ż e l a z n y c h ,
ró żn y ch  d ru tó w ,łań cu ch ó w , gw oździ, 
p rzy  uorów  szew sk ich  i tap ice rsk icb , 
z ag ran iczn y ch  naczyń  cm aliow . ych 
a lu m in io w y ch  ró żn y ch  w y r o b ó w  
1-165 i  lakierow aliv’ch.

* » « (

ijń e jszem  m am y  zasz c z y t do n ieść  P . T., iż z dni^m  
♦ 16-go w rz e śn ia  b. r . w y s tą p iliśm y  ze  spó łk i D. A b rah am a  

w  K rak o w ie  i o tw o rzy liśm y

m & i m
oraz pracow nią haftów 
w K rakow i, przy ul. Grodzkimi b  b
lo io  (v is-a -v is  H o te lu  R oyal).
P o leca jąc  s ię  ła sk . w zg lęd o m  P. T. K lien te li, z ap ew n ia ­

jąc  sz y b k ą  i  rz e te ln ą  o b słu g ę , k re ś lim y  się
p o w ażan iem  M . b i  R Z E P  ,W S K I i  J .  F R A N Z B L A U

u b u w ie  Mm i
pierwszej jnkoćei. po nader przyelępayoh oeaaek poleca

M n f U Y N  OBUWIA
i REINER

KrasSmw, uhea ©r©«+-.ka L. @9
obok kościoła iw. Idziego. 1511

p^zez spłatę na raty, na weksle i za gotówkę.
S w e a try , try k o ta ż e  d am sk ie , m ęsk ie  i dziecięce.

B luzk i, su k ie n k i go tow e, try k o ty n o w e  i w e łn ian e . B ie lizna  m ę sk a
Am Ku ■ rt.>!»Xcn a s  «■ & _ I  m mGrUnbbiuni, Miw,wi©is®@i@ i. 15. iP e s a d y 1 b iu ro w e!

„ Z I A R N O "
NŁYH WALCOWY S. A.

w ^oeSgórzu-Zsbłociu
przy stacyl kolejowej P cd S Ó rZ 8*W  J la  

poleca 1487
mąkę żytnią najprzedniejszej jakości z wła­
snego przemiału. Przyjmuje również żyto 
do przemiału od osób trzecich względnie 
zamienia mąkę ża żyto . Otręby najlepszej 

jakości zawsze na składzie.
S p rzed aż  wagonowa i częściowa. Własny 
tor p rzem y sło w y . Najnowsze urządzenie 
jak o  ostatni wyraz techniki pozwała na 
w ym ią ł najpiękniejszej mąki i najlepszej 

gatunku otrąb.
Tel.efoo 1115. te le fo n  1115.

U w a g s S  K u p u je m y  z p ie rw sze j ręk i, je s te śm y  za tem  w m oż­
n ośc i sp rz e d a w a ć  tan ie j n iż  w szędzie . 1583

WĘGLA DRZEWNEGO
do celów przemysłowych dostarcza wagonowo

Odfkićtł handlowy 
Polskiego Banku Kresowego w Warszaw e.

Zastępstwo i wyłączna sprzedaż na Małopolskę

i firaj Lesiecki i Rosiński, Mb Uwfym
1522 K r a k ó w , u l ic a  S z p ita ln a  1 . 1 5 .

ewent. magazyniera, .oszukuje handlowiec 
| (Ż y;) z kilkuletnią praktyką. Zgłoszenia „J. A *  
do Biura reklamy „Prasa", Karmelicka 16.

Nowy i loka!
fabryczny suter. o 6 nbi- 
kacyacb (gaz, elektryka, 
klozet wodociąg, kanał), 
nadający się równiel ni 
skład latąpię. Wiadomość 
yolewicz, Kraków, Józefa 
L. 13 od godz. 2 —4 popoł.

U brań Ib
p a l ta  f u t r a

najlepiej zamówić 
u firmy:

A. F R O S S
K ra k ó w , F io r y a ń s k a  4 4
1Ł03 Telefon Kr. Ł26D.

4n„ialskie msieiyały na składzie.

ilHKIUil

Dra K U P C Z Y K A
Kraków, Szujskiego 11. Teł. 12^5.
Wodolecznictwo, kąpiele kwaso węglowe, elektryczne, 
lampa kwarcowa. Dyeta. Clioroby układa nerwowego, 
żołądka i kiszek, serca, reumatyzm. 1521

Pokóf
o d d z is S n ir
dla dojeidinjącego kopca \ 
z prowimcyi do wynajęcia 
Zgłoszenia pod „Kupiec" 
dr Adm. N. Da. 1538

iraiPO U T  .figaBATTY

K w m m  i G m r u m
K r a k ó w ,  ^ e i s e l s a  l .  t l
15H9 oforują

h e r b a t y  p s a r v « s s e l  J a k o ś c i
w opakowaniu 1/10. 1/20, 1/(0, 1/100 kg wnga netto 
z marką ochronną „B:ały l aw" p'’ cttJEck koaku- 
rencyjoych. Próbne pocztówki od 41/2 kg. wysyłamy 

za zaliczeniem.
Zastępstwo w niektórych miejscowościach jeszcze do 
oddania. Reflektuje się tylko na pierwszo:.' ędne siły.

1483 F m m o i
w ^ b d r n y  t lu s z c r  > > y f

M a fiR ć e n  b y e  w  k a ż d e j  k u c h n i.
ni— 'ffiim 1 fi ^laatSsiawicisSi M. VORZEMMER, KRAKORfc

. -
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UNOLSi JM
do wykładania całych wbikacyi, jakoteż dywany, 
chodniki i dywaniki przed umywalnie z linoleum.

A. fussbaum, Kraków, Dietlowska 45
fikjta i Mm

p o u n k u je  
dobrze zaprow adzonego

agenta pnwizyjoige
z  d z ia ł i  k otM an ago  na Kraków  
i  okoiM f. T ylk o zg tosiea lft kan­
d ydatów  b a iw aran k ow o  cUbr** 
zapraw adsonyah i zdolnychm ogi) 
Uosyó n a  uw*ględnie*iw . 2$io*  
■zenia pod .E gzyaU n cya* do  
Adm. N. Dł  1034

mmt I M

mumn SKIlRKOiES
damskie i męskie w wiel­
kim wyborze po cenach 

fabrycznych poleca:

I.CAJLSNGOLD
Warszawę, Nalewki L. 2. 
w podwórzu. Tal. 209-49.
M H H B t t a n i l

„Jidiszer Literariszer Kalender“
(Żydowski kalendarz literacki)

drugi rocznik S6S4—1923/4 
pod redalrcyą Dra Anzelma Klein mac a x prześliczną 
©ryg. ryciną okładkową ark malarza Fryca Kleinmana
0 bardzo bogatej treści literackiej i nitukowej można 
nabyć wszędzie lub wprost w wydawnictwie „Jidiszer 
lttorariazer ferlag* (Dr. Anzelm Kir' - n). Lwów, ii. 
Gródecka 3 a. Cena egzemplarza 40.0C0 Mp Księgarr -
1 biblioteki otrzymają znaczny opust 1535

O ddam  liyiliniasl i
słoneczne w śródmieściu, złożone z 2 pokoi 
i kuchni z wszelkim komfortem i przynależ- 
nościami — za uiszczeniem czynszu za k łka 
lat z góry. Oferty pod „Natychmiast*, Kraków 
do Ądministracyi Nowego Dziennika. 10<1

U fS Ł l& f "1' pAiS^ *at 2'" wo'ny od wojska,Hu S ą  łw Ł i-K E Sa z ukończonymi kursami handl.
w Cieszynie i Krakowie z posiępaipi bardzo dobrymi, 
zninący buchalteryę i piszący na irpszynie, szuka po­
sady jako począł kujący książkowy lub innej posady 
biurowej w banku, p fceds-ebiorstwie bard'., przemy- 
słowein lub w kopalu!. Miejscowość obojętna. Łask. 
zgłoszenia pisemne pod „SlązrW 22* do Ad. N. Dz. 1029

:i mm m m  i
K raków , G rodzka 2 5 .

i o i c c a  s w o j e
artystyczne wzory na kapacli, firaoksch i wyprawo 
ślubnych oraz wyrób najmodniejszych szablonów, i

UUUb UfaluIlillS lliiZLtiil lf U LIS iCiUbi 
poszykuje poko ju  umebSowereegc
z osobnem wejściem. 1ŁM Cena obojętna. Zgłc 
;zenia pod „Małżeństwo* do Admin. N. Dz.

ZEł ZYT II.

BIBLII DLA MŁODZIEŻY
szkó l ś r e d n i c h  i p o w s z e c h n y c h

F r o f .  E r a  D A W ID A  R O SE N W A N A .
Ctca egzemplarza 

wraz z ti ks-lem b. blijuym i słen nicikieni ćtCOtttf. 
* Ctra zeszyiu I. — 4COOO Mp.

[o nim w l is ^ a iE i  fi. F o sie . Haków, k s k n s k a  13.
SC2 D fa  ra ty  r s k f t t .

FERRO METAL
Kraków-Pods órze, Brodzińskiego 9.

tletsle, pćłfabryl.aty ;:elaza, 
:ii 'owe i ,  chemikalia
dostarcza natychmiast po cenach stałych:

miedź, mosiądz, cynę, cynk, ołów, antymon, surowiec odlewniczy, hematyt, 
ferromangan, ferrosilicium, żelazo sztabowe, żelazo taśmowe, kwasy, sole, siarczany 
etc. gwoździe, blachy żelazne, blachy pocynkowane, blachy cynkowe I..............J

, Nakładem Gał, Sg. .Wydawn, Red, Nacz, Iga. Schwarzhart. Red, odpow, JTakób Freund, Nowa Drukarnia Dzienni! swa, Orzeszkowej ' jj


